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Przy jjmu jemy wszelkie re peracje. —  Obsługa farliow a

i Gorączkowe przygotowania wojenne
m ftesjr# Sowieckiej!

Pow ofaay do życia Komitet Obro , kie santocnody muszą być zaopabzo  
uy w Rosji opracował szereg p n je k  j ne w specjalne num ery oraz odpowie 
tów , zm ierzających do spotęgowania dniu umalowane. W ielkie zakłady  
gotowości bojowej państwa. W szyst . przem ysłowe w Kołomnie, produku

Obsady wydziałów w 0; N.
(Telefonem  z W arszawy)

W  dług obiegających poglosen ob­
sada poszczególnych w yaziałów  Cen 
trali Ozonu przedstawiać się będzie 
następująco:

W ydział polityczny —  starosta 
DoeRiiiger,

W ydział organizacyjny poseł —  
. } , Hoppe,

W ydział administracyjny —  L. Pu 
iławski,

W ydział m łodzieżowy —  mjr. Ga­

jące tabor kosejowy, wykończają 2(K 
opancerzonych parowozów. Szybkość 
ich będzie w ynosić 160 kim. na go­
dzinę. Mają one posiadać s!lne re­
flektory oraz dalekodtrzelne karabi­
ny m aszynowe. Buduje się potęż.M- 
betonowe platformy pod ciężkie dz5a 
la tudzież forty g u n o w o  - betonowe.

Przed paru tygodniam i w ysłano uai 
W seliód kilkanaście transportów cież 
kkti artylerii. Ogłoszono w kilku gu- 
m  mitach pobór ochotników do arm ii 
chińskiej. W szystkie przygotowania  
w ojenne przewidzi;. n< są na wypadek  
zbrojnego konfliktu z Japonią.

| im ai.
Organizacja wiejska m a być powie 

rzpna kpi. Abramowi, prezesowi 
Związku Osadników. Należy zazna- j 
czyć, że kpt. Abrarn jest czołowym  
naprawiaczem, Ściśle związanym  z 
grupą sen. Olewińskiego i posła Ka- 
mińskiego. Podobno dotychczas nie 
ze wszystkimi wyżej wym ienionym i 
osobami .ozm ow y zostały definityw­
nie zakończone.

W aomnle oosla SsymahCwsldegG
(Telefonem  z W arszawy)

frakowiianln lc]erewnilcie^i
w t g e S z i e s ł m  g»r»E £ś*f<c^*»€#d£©  w  O .  W .. /W.

(Telefonem  z W arszawy)

Po zebraniu plenarneni koki Par­
lament irncgo Ozonu odbyło się po­
siedzenie zarządu Koła, na którym  
po dyskusji zapadła uchwała biorą­
ca w  obronę p<>sła Genadiusza Szy­
m anowskiego i stwierdzająca, że tyj

ko do marszałka Izby należy kw ali­
fikacja przem ówień posłów. Po po­
siedzeniu przedstawiciele Koła uJa  

li się do marszałka Cara eelem  za­
kom unikowania mu treści swycL  
uchwal.

POTAWEWE KREDYTU
dobrze

że 'ż dniem 1-gó

Dowiadujemy się, iż starosta Doet- 
ttngcr, który ma być m ianowany kie  
równikiem  W ydziału Politycznego  
Ozonu w Centrali rozpoczął już 
prace przygotowawcze w biuracb na 
uk Matejki. P. Doellinger pochodzi

z Krakow-a. Początkow o pracował w 
sądovTnietw ie poczym przeszedł do 
administracji. Pełnił1 obowiązki sta­
rostów: w Białej, Tarnowie, a ostat­
nio <>d kilku lat w Żywcu.

Posiedzenie Senatu #e wtorek —  
Sejmu we środę

W arszawa. —  Plenarne posiedze­
nie Senatu odbędzie się dnia 21 bm. 
(wtorek) o godzinie 16-tej.

Marszałek Sejmu St. Car zwołał 
plenarne posiedzenie Sejmu na śro­
dę dnia 22 grudnia br. na godz. 16-tą.

Dowiaduję się ze źródła 
poinform owanego, 
stycznia 1938 zostanie wprowódzona 
obniżka stopy procentowej od ' i i i  
proc. do 3/4 proc. od wkładów w  
PKO, w bankach państwowych, ban­
kach kom unalnych, spółdzielniach  
kredytowych i bankach prywatnych,

w zależności od terminów i od w iel­
kości kapitałów zakładowych, o ile  
chodzi o kasy komunalne. Równo­
cześnie zapowiedziane jest zaostrze­
nie przepisów, zmierzających dc 
rozluźnienia wkładów terminowych  

i oszczędnościowych od wkładów a 
vista.

POWAŻNY SUKCES ARMII LUDOWEJ
**/  B S  s m  n u  n i ż

Zgon geiisrała Lydendorfa
2Berlin, (teł. wł.)

Dziś przed południem zmarł w Mn

K ryształy;
Ostatnie nowości

NA Gwiazdkę \ 
CENY ZNIŻONE

ii.OlEfeER
KRAKÓW. SZEWSKA

naehium generał Dudendorf. 
Zmarły liczył 72 lat.

i o*—,-.
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W yjątkow o łuiw-.i i ęral ivczuu meto 
da nankl języków  obcych, zapom ocą 
pły t gram ofonow ych „PHONOGLOT- 
TE “ Cena za kom plet płyt (40 łekeji) 
w raz z podręcznikam i 7<l ziotych. — 
Na 8 ra t  m iesięcznych 80,— złotych. 

P ierw sza w plata 20 zH.

„K A D 1 O V O X“ 
K hA ńÓ W , W IŚLN a  1. TEL. 160-61.

Jak donosi korespondent Hayasa 
ofenzywa wojsk rządowych na fron  
cie Teruel jest pierwszą, w  której u- 
derza system atyczne przygotowanie 

sztabu generalnego. W ciągu czte­
rech dni oddziały rządowe, które ru 
szyły do natarcia z punktu, odległe­
go o 15 kim. od Teruel, zajęły około 
10-ciu m iejscowości i szereg pozycyj 
strategicznych, wzięły do niew oli

SPRZĘT
NARCIARSKI

SPRZĘT
ŁYŻWIARSKI

przeszło 400 je lcó w  i okrążyły już 
całkowicie miasto, przecinając wszel 
kie połączenie z Saragossą.

Zdobyty teren obejmuje przeszło 
500 km. kw. Onegdaj kilka silnie u- 
m ocnionych przez powstańców po 
zycyj. Onegdaj zaś zajęły La Muela 
de Teruel, ważną pozycję obronną. 
Zaskoczone szybkim tempem ofen  
syw y wojska gen. Franco usiłow ały  
stawić opór, lecz pomimo silnycb  
przeciwnatarć oddziały rządowe sta­
nęły onegdaj po południu przed bra 
mami Teruel.NARTY 

ŁYŻW Y
Największy wybór!

Najtańsze ceny!

S T A D I O N ! ! !  j u u u s z  n a c h t
ISW ITRY

KR VKÓW, GRODZKA 28.
Żądajcie bezpłatnych cenników .

k r a j T o w ,  s  t  k  a  r» o  itr 3
t r n m m s i

Opłata pocztowa opłacona ryczałtem D E M O K R A C I

KRAtCOWSIC CAŁEJ PO LSKI 
ŁĄCZCIE SIE!!!
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P R Z E Ż Y T K I
Trzeba znae historię b. Galicji w 

latach przedw ojennych , aby zrozu­
mieć politykę i rozpaczliwe położe­
nie konserw atystów  czy —  jak obe­
cnie się nazyw ają  —  zachowawców. 
Przyzwyczajeni do n ieograniczonych 
p raw ie  rządów; na odcinkach p a ń s t ­
w ow ym  i sam orządow ym  w ośmio- 
m ilionow ym  k ra ju ;  przyzwyczajeni 
do przewagi w przedstawicielstwie 
k ra ju  w parlam encie  w iedeńskim : w 
kole po lsk im  przyzwyczajeni dó łask  
i faw-orów dw orskich oraz do wy 
stawnego try b u  życia kosztem ogółu 
^propinacja, .ndem nizac ja) zn«k
źli się nagle w niepodległej Prilsce w 
zupełnie nowych wTarunkacli.  ; .y i ,

j a k ą  xa Po lska do r. 1926 byłą, 
p iaw d ą  h istoryczną jeśt, że w tym 
okresie panow ała  u nas przew aga ży 
wiołów dem okratycznych. Wyjątki: 
grudzień 1922 i rząd  ch jeno-Piąsta  w 
1923-24 po tw ierdza ją  tylko regułę. 
,W tym  stanie rzeczy konserwatyści 
zresztą wr Sejtnie bardzo słabo reprc 
zentowmni, spostrzegli, że dla m ch 
niem a miejsca w życiu politycznym 
kra ju . Jeszcze w Sejmie us taw odaw ­
czym mogli odgrywać rolę •« „uczci­
wych m aklerów  , ura tow aw szy z tu­
zin mandatów" przez nieodb>cu się 
wyborów" w Małopolsce wschodniej, 
ale już w" pierwszy m zwyczajnym 
Sejmie znikli zupełnie z w idow ni, 
w yparci gruntow nie  przez ludowrców" 
gdy nie stało pewńiych m andatów  z 
wielkiej własności i pomocy staro 
stów.

Mimo to konserwatyści tj. sfera 
ziem iańska pozostali jeszcze potęgą. 
21 e p row adzona  reform a ro lna  w 
nieznacznym tylko stopniu uszczup­
liła ich stan posiadania, z a ś  pokre­
wieństwa, koneksje, sztuka zastoso­
w an ia  się do dany"ch s tosunków —  
wszystko to spraw iło, że juk s e 
mów- _  odkuli się dzięki n ieprawdo 
podobnej dla ich mentalności kon-

W.9$na«a
Kto nas będzie 

żywił?
Ryło swego czasu w- Polsce m ini­

sterstwo aprowizacji.  Były to czasy 
głodu i b ra k u  wszystkiego. Go to m i­
nisterstwo robiło, aby lenni zapobiec 
nikt ni£ wiedział, gdyż skutków" tej 
roboty  n i e io dczuwTano.

Z nastan iem  lepszych czasów" uzua 
n o  istnienie min. aprowizacji za zby­
teczne. Agendy jego rozparcelow ano 
m iędzy k ilka  ministerstw : spraw- we­
w nętrznych, przemysłu i handlu , n a ­
wet —  niew iadom o z jakiego tytułu 
opieki społecznej. Obecnie spraw y 
aprow izacyjne m a ją  być znowu skon 
centrow-ane w min. rolnictwa i re ­
fo rm  rolnych. Podobno w łonie rzą ­
du  już zadecydow ano przeprow adze­
nie tej kombinacji.
Sprzeciwiają się jej tzw . s fe r^g o sp o -  
darcze, powołując się na  to, | że min 
ro ln ic tw a n iem a z aprow izac ją  nic 
wspólnego, że przeciwnie agendy Fe 
pow inny  zostać jak do tąd  rozdzielo­
ne. Gzy ten sprzeciw odniesie skutek 
zobaczymy.

Dla konsumentów" może być obo­
jętne, k tó re  ministerstw7 o będzie dba­
ło o ich wyżywienie. W  dzisiejszych 
czasach pow ażnych obaw- o b ra k  
środków- żyw"no:-ci n iem a; jest cze­
goś skąpo u nas, sprowadzi się z za­
granicy, np. pszenicę. Konsumenci 
m a ją  tylko jeden interes: aby ktoś
czuwał nad  cenami. To jest punkt 
ciężkości dzisiejszego zagadnienia 
aprowuzacyjnego. Czy ak u ra t  min. 
ro ln ic tw a do tego się nadaje, jeżeli 
g łównym  jego pow ołaniem  jęsl obro­
n a  interesów" ro ln ic tw a —  interesów 
czysto sprzecznych z interesami kon 
sum entów ?

juukturze, powestałej w w yniku  re ­
wolucji majowej. Dzięki tej rew olu­
cji konserw atyści wtócJTi znów- do 
wpływów i to n iewspółm iernych do 
ich  realnej siły. Przyszły Nieśwńeż i 
Dzików z następstw em  mandatów" 
przy w yborach  w" ,19?8 r.

W  Sejmie z tych wyborow i z wy­
borów w . r .  1930 konserwatyści wy­
szli jakci t ryum fatorzy . Nie oni p ro ­
sili, a ich zaproszono do udziału w 
sanacji i jej emanacji politycznej RB. 
Skorzysiali też z szczęśliwej okazji, 
aby przedew-szystkiem zaham ow ać 
parcelację przym usow ą >ę n a jw ięk ­
szą ich żmorę.1 Sojusz > „Tcw latanem  
dał też realnć korzyści w postaci lu ­
k ra tyw nych  stanowisk w wielkim 
przemyśle, słowem -  ' nastąp ił  rene­
sans konserw atyzm u jakiego n ikt już 
nie p rzew id y w ał. ' • .
Przyszła śm ierć Piłsudskiego i przi 

g rupow anie  w- obozie sanacyjnym. 
Walczyły" ze sobą dw-a. nietyle swir

3 topoglądy.. ih orientacje ' \> ki ‘ru n k u  
władzy. Znane są te walki i ich w y­
nik jak  narazie: na placu pozostał 
jako  zwycięzca płk. Koc. K onserw a­
tyści zacierali ręce, w walce samej 
nie angażowali się zbyTtnio. ale za to 
„z szum em  skrzydeł husarsk ich1 
przeszli do obozu zwycięzcy, widząc 
w nim  ra tu n ek  przed —  w ich W"y- 
obraźni - - zbytnim  radykalizm em  
obozu pokonanego. Zaczęły się w prost 
orgie podlizyw ania się. Nie było cno­
ty-, którejl»y „Czas" nie przypisyw ał 
OZ£v nic było supei la ty w ów. któ 
rych nie użyłoby dla ,• nśw-ietrłienia 
zwycięstwa.

\ ż  przyszło —  rozczarowanie. 
Zwycięscy nie chcieli czy n ie  mogli 
wyzyskać zwwcięstwa. nie tworzyli 
własnego rządu. Zaczęła się s topnio­
wa re jte rada: czerwień pochw ał Za­
częła hlcdnąć, lad zwycięstwem za­
wisł cień: Poniatowski dalej był mi 
n istrem  rolnictwa, w ykonan ie  re fo r ­

my- ro lnej śtało się ak tu a ln ą  groźbą.
Nastąpiła era krytyki.  OZN —  

owszem, ale jakiś  ś lam azarny , nie- 
łakom y na władzę, robi zawód swym 
najwierniejszymi. P ow tarza  S.ię h is to ­
ria z średnich wieków": król niech
będzie absolutny-, jeżeli sp e łn ia ‘n a ­
szą wolę. A płk. Koc nie spełnił ży­
czeń konserw atystów  —- stąd zjazd 
tak w tych sferach rzadki, stąd k łó­
tnie w tym dystyngow anym  towarzy­
stwie rzecz niezw-y kła, s tąd  wywala- 
nic- przyw-ódców" i oddanie się w- r ę ­
ce nowych.

Ale wszystkie te zabiegi i wybiegi 
ńie pomogą; cud zm artw ychw stan ia  
wie pow tarza  się. Konserwatyści n ie  
m a ją  żadnego k o n tak tu  ze społeczeń­
stwem k tó re  też n iem a ani potrzeby 
ani chęci wesprzeć ich w- potrzebie. 
Jeżeli ;się jeszcze spraw-dzą pogłoski 
że wielki przemysł odw raca  się tyłem 1 
do dotychczasowych sprzym ierzeń­
ców, koniec będzie przypieczętow a­
ny. Kto wie. cs.y w przyszłym Sejmie 
i Senacie spotkam y jeszcze tych wry- 
tw-orny-eh panów Przy" przyw róce­
niu daw nej ordynacji wyborczej na- 
pew 110 nu  L.

Sprawa „Dziennika Porannego"
O d p raco w n ik ó w  

migu o trzy m aliśm y
„D zien n ik a  P o ra n - 
o n step u fące  p ism o , 

k ló re  w całośc i i licz p o p ra w ek  zam iesz ­
czam y:

Od szeregu tygodni w centrum  
stolicy przy ulicy Nowy Świat Nr. f>7 
t rw a  s tra jk  okupacyjny" p racow ni­
ków- . Dziennika Porannego".

Czterdziestu sześciu ludzi: dzienni­
karze, u rzędnicy i pracow nicy  fizycz­
ni zostali nagle pozbaw-ieni w a rsz ta ­
tu pracy.

Były k u ra to r  Związku , Nauczyciel­
s twa Polskiego p. Paweł Mu.Jot 
wTniósł do sądu skargę o ogłosz.eiue 
upadłości Spółdzielni „O św iata"  
k tó ra  w-ydawała „D ziennik P o ran n y "  
Dla zabezpieczenia m ają tku  Spół­
dzielni sąd ustanowi! tymczasowego 
sekw estra tora , którego pierwszą 
czynnością, dokonaną na wy-iuzne 
życzenie p. Musioła było w-strzyma- 
nit d ru k u  „D ziennika Porannego".

W  ten sposób na skutek  lekkomyśl 
nej decyzji b. k u ra to ra  Z. N. P. źrffj 
nowalio dem okra tyczną  placówkę, 
zniszczono dorobek  ludzi i pozbawio­
no w arsz ta tu  pracy- 4(> ludzi, k tórzy  
w zbliżającym się okresie zimowym 
nie mogą mieć nadziei uzyskania  za 
trudnienia .

Po dokonan iu  tego wyczynu p. 
Musioł opuścił stanowisko k u ra to ra  
Z. N. P„ nie troszcząc się o sytuację.

jaką  wywołał w czasie swego u rzędo­
wania.

Prącowmicy okupujący  od sześciu 
tygodni lokal w ydaw nictw a upom ina 
ją  się o wypłacenie mi p raw em  prze­
widzianych odszkodow ań z pow-odu 
rozw iązania umowy-. Wytw-orzył się 
o tan paradoksa lny  za-rów-no Ministe: 
stwo Opieki Społecznej, obecny k u ­
ra to r  ]>. Maciszewska jak i tym cza­
sowy se kw estia  lor adw okat Zaryn 
stwierdzają, że pre tensje  strajkują- 
cy-ch pracowników- są całkowicie 
bezsporne, jednakże nie m a  źródła 
na pokrycie tych należności.

Spraw a jest jednak zupełnie ja ­
ma. Byty k u ra to r  Z. N. P. p. Paw-eł 
Musioł k tóry  spowodował obecną 
sytuację, został m ianowany przez 
władze państwow-e p od  osłoną k tó ­
rych dokonyw ał wszystkich czynno­
ści na  tym  stanowisku, trzędow-anie 
k u ra to ra  nie może więc nosić cech 
nieodpowicdzialnoici. Za wszystkie 
dokonane przezeń czynności odpo­
wiedzialność ponoszą po jego u s tą ­
p ieniu  te czynniki, k tóre  na s tano­
wisko to go pow-ołały.

Nie do pom yślenia jesl fakt aby w 
Państw ie  naszym, k tóre  dum ne jest 
ze swego us taw odaw stw a socjalnego, 
ru jnow ano  lekkom yśln ie  w arsztaty  
pracy, usuw ano na b ruk  ludzi i uchy

lano się od odpowiedzialności / a  bez­
karn ie  dokonane  czyny

Sytuacja, w jak ie j  zna jdu ją  się 
s tra jku jący  praeowuiicy „D ziennika 
Porannego"  nie może być dla nikogo 
obojętna. Spraw-ą tą  pow inny zainte- 
resow-ać się wszystkie odłam y spoe- 
c/.eńslwa bez w-zględu na p rzekona­
nia polityczne1'.

A pelujem y w pierwszym rzędzie 
do W ładz Państw ow ych, do P anów  
Posłów- i Senatorów, aby- stojąc na 
g runcie ochrony  p racy  rostrzygnęli 
spraw ę s tra jku  w „Dzienniku P o ra n ­
n y m 1!

Gzynniki. które powołały p. Mti- 
sioła na  urząd ku ra to ra  Z. N. P. 
powinny" znaleźć źródła na pokrycie 
słusznych pretensji  pracowników", 
k tórzy  w rozpaczliwej sytuacji w a l­
czą o zaspokojenie swoich posh.ila- 
fów!

D om agamy się, aby Władze P a ń ­
stwowe publicznie udzieliły odpow ie­
dzi pracow uikom „D ziennika PCnan 
nego“ . dom agam y się. aby" w tej. bo­
lesnej sprawie zabrali głos pp. Po­
słowie i Senałorow-ie!

Z trybun  naszego parlam enili ,  w 
którego m urach  zapadały  na jbar  
dziej dem okra tyczne uchw ały  paść: 
musi głos protestu przeciwko gwał­
ceniu ustaw’ o ochronie pracy.

Pracow nicy „D ziennika ' Porannego-..

LOS POZOSTAWIONYCH W KttAJU RODZIN
e.nim u i# belgijskich

Pow ażną kw7e.stią w yłuskaną  z roz­
m ów z em igran tam i jest sp raw a  po ­
zostawionych w- kra jii  rodzin. Przy 
taniości u trzym an ia  w- Belgii (za 
m ieszkanie i u trzym anie  w  kan tyn ie  
płaci, em igran t 11-12 fr„ tj. około 2 
zł. dziennie) —  naw et najniższe 
staw"ki dają  m u  możndśc1 odłożenia 
nieco grosza' dla rodziny. Jednakże, 
wobec niskiego k u rsu  f ran k a  belg i j- 
skieog, po przeliczeniu n a  naszą w a ­
lutę sum y te są bardzo nikłe.- Po 
opłaceniu k an tyny  i opędzeniu n a j ­
niezbędniejszych potrzeb  trudno gó-r 
nikowi odłożyć więcej, iak 20 fr. t. j. 
n iespełna 4 zł. Jeśli, pozostawił licz­
niejszą rodzinę w kra in , cierpi ona 
początkow o niedostatek. Przy peK 
nyclr staw"kach górniczych em igrant 
zaoszczędzi już 5— (3 zł. dziennie, jed 
nakże m usi się tej oszczędności n a ­
uczyć. Nie sprzy ja  tem u zupełnie je ­
go odosobnienie, pobyt na  obczyźnie, 
codzienna ciężka praca. Mieszka 
wszakże w kantynie, k tó re j  właści­
ciel nie omieszka m u w ytłómaczyć, 
choćby n a  migi, że „na f rasunek  —  
dobry t ru n e k 11... Piwo i wino w Bel­
gii nic drogie i dobre —  i tak  ciężko 
zapracow any  grosz em igranta  płynie 
do kieszeni kan tyn iarza . Niemal 
wszyscy początkujący  górnicy, z k tó ­

rym i rozm aw iałem , zdążyli się już za 
dłużyć w kąn tvnach . Rodzina em i­
g ran ta  nadarem nie  wyczekuje w- k r a ­
ju  na  upragn iony  przekaz pnienież- 
ny, a em igrant siedzi w kieszeni spry 
tnego wdaśeiciela kantyny . I pow-ta- 
rza się s tara  h istoria  zadłużonego 
chłopa i wyzyskującego go śzynkarza 
k tórego , w tym  wrypadku  p rzedsta­

wia W łoch - kanlyniarz .
Jedyna  na to ra d a  —  sprowuidzić 

jak  najrychle j  rodzinę, a zw-łaszcza 
gospodarną i oszczędną ż o n L z  k ra ju  
Ale jakżeż to zrobić skoro otrzym uje 
się ciągle niskie stawki i m a  się dług 
W" • kantynie,"’ a nie m a  pieniędzy, by 
posłać żonie na drogę? 1 znowu zgry­
zota i jedyny z niej ra tunek  —  t ru ­
nek. T ak  tworzy się błędne koło, w 
k tóre  często w pada  ten i ów- m niej 
za radny  i niedoświadczony emigrant 
nowicjusz.

Ze sprowadzeniem  rodzin z k ra ju  
jes». jeszcze jedna trudność. Nie

we wszystkich kopalniach budu ją  wy­
godne i tai ie osiedla górnicze, lub  
jeżeli już są, to brak  w nieb w olnych 
mieszkali dla now oprzybyłych em i­
grantów-. Znaleziono odpowiedniego 
m ieszkania poza obrębem  fabryk i na- 
slręczaiaczęsló duże trudności.

Dyrektorzy" kopalń, z k tórymi i az- 
m aw iałem  na ten  tem at w’yrażali jak  
najdale j idącą gotowość przyjścia 
z pom ocą em igrantom  w sprowadzę 
niu ich rodzin. Są om sami w tym  
zainteresow-ani górnik, k tó ry  m a  
rodzinę na miejscu, jest chęlniejszy 
do p racy  i wydatniejszy. Toteż dy ­
rekcje  kopalń belgijskich pow-inny 
um ożliw ia górn ikom  ich t ru d n ą  po- 
czątkow-o egzystencję przez zapew ­
nienie im m ieszkań w kopaln ianych  
osiedlach, zaś władze przez organizo­
w anie tanieli transportów zbioro­
wych dla rodzin górniczych —  mogą 
uwolnić naszego em igranta od jego 
unjwdększej tro.ski. emde.

Ostrzegamy 1 ostrzegać będziemy stale przed systemem panują­
cym w Niemczech wzgl. Hosji, gdyż uważamy te systemy za 
najgorsze. W ołamy o pełną demokrację, wzorowaną na Anglii, 
Ameryce i itin. państwach nowoczesnych, a czyniąc to świado­
mie — przekonani jesteśmy, że tylko tą drogą wejdziemy na to­
ry państwa mocarstwowego.
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Rozpoczęło się o.d osoby Win ecu 
tego Rzymowskiego: jerits< /. naj.zdo-1 
niejszyeh publicystów obozu nuijowc- 
go, obrońca systemu w okresie Brze­
ścia uw ażał za stosowne powiedzieć 
szereg słów praw dy  i powoli począł 
przesuw ać się na  stanowisko opozy­
cyjne: w ne t  stał się przedm iotem  a ta ­
ków n ad e r  niewybrednych, zm ierza­
jących do w ykończenia tego pisarza 
o bezsprzecznie wielkiej ku lturze  
p ió ra  na  płaszczyźnie,., plagiatu.

N astępnie ogień został sk ierow any 
na organizację ZZZ (Zw Związków 
Zawodowych), k tó ra  długie la ta  sta­
nowiła przecież sektor robotniczy 
BBWR. O rganizacja  ta, k tó ra  powoli 
p rzesunęła  się do opozycji wobec re ­
żimu, stała się dalszym polem  ob­
strzału z ruszeniem do a tak u  nie- 
p rzebiera jących  w środkach  ludzi 
gotowych do usług dla każdorazow e­
go pana . Usłużne p ióra rozpoczęły 
a tak  i n a  osobę Jędrzeja  Moraczew- 
skiego, k tóry  osobistą odwagą, n a ­
leży do rzadk ich  w epoce naszego 
m arazm u, a więc i szczególnie n iedo­
godnych ludzi.

A potem  p rz ed n ro tem  ataków  stał 
się Związek Nauczycielstwa Polskie­
go. Przypom nijm y, iż ZNP. ściśle 
w spłópracow ał z BBWR, że posia­
da ł bez w ątp ien ia  pew ne zasługi 
d la  p rzew ro tu  i us tro ju  pomajowego. 
Me m asow a ta  organizacja, sk łada­
jąc  się z ofiarnych bojow ników  o 
oświatę w Polsce, zajęła jedna  z 
p ierw szych stanowisko opozycyjne w
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Kraków, Rynek Gl. 6.

kończył się p. M usiołtm  i  p ieczątka­
mi Związku Młodej Polski w imię. 
„apolityczności".

W  końcu, z polecenia tegoż pan a  
Musioła przychodzi zabezpieczenie" 
sekwestr i zamknięcie „Dzienika P o ­
rannego".

W  ystarczy przejrzeć kom plet
„D ziennika Porannego",  by  móc z 
łatwością stwierdzić, do jakiego ty ­
pu politycznego należy to pismo. Na 
Zachodzie E uropy, w każdym  p a ń ­
stwie, gdzie czarne k ru k i  reakcji  nie 
terro ryzu ją  opinii publicznej, pismo 
fo zostałoby zakw alifikow ane jako  
organ  um iarkow anego  centrum .

U nas w niejednej opętanej, szaleń 
czej głowie tropicieli m asonerii,  fołks 
f ro n tu  i t. d.. wylęgły się już p lany  
„w ykończenia"  według sławetnego 
wzoru „D ziennika Porań.". Jaskó łe­
czką, zapow iadającą  taki sposób „za­
łatw ienia  spraw y" p rz y  pom ocy wy­
szukiw ania  „ludzi znanych ze swej 
w ywrotow ej działalności i do tego se 
Ulickiego pochodzenia"  był telefono- 
gram  z W arszaw y do wileńskiego 
„Słowa" o s tra jku  pracow ników  re ­
dakcji i adm inis tracji  sekwestrowa-

p. C aiM ackiew icz stwierdził, wiado 
mość ta pochodziła z kó ł ozonowych 
Szydło z w orka  zdradziło metodę...

Pismo, dziennik  prow adzi działal­
ność jaw ną  i o tw artą .  Bez pom nie j­
szania roli organy, dem okratycznego, 
jak im  był „Dziennik P o ran n y "  —  
należy jed n ak  w imię p raw dy  zazna­
czyć, że pismo to odznaczało się n ie­
zwykłą ostrożnością w fo rm ułow a­
niu  poglądów. W ystarczy  przejrzeć 
szereg ar tykułów , by ocenić oblicze 
polityczne pism a, będącego organem  
dem okra tycznym  skrzydła zwolenni­
ków  ustro ju  pomajowego

Można rz< cz jasna, fakt, że „Dzien­
nik  P o ran n y "  k ry tykow ał nieraz po- j 
litykę zagraniczną obecnego jej kie 
rów nika, włączyć w poczet p rzew i­
nień „fołksfrontow ych". Ale w tym  
fołksf rontowy m  tow arzystw ie był 

p D z ie n n ik "  w jednym  szeregu z n a ­
czelnym publicystą „K uriera  W a r­
szawskiego", jak  również z re d ak c ja ­
mi całej p rasy  dem okratycznej. —  
Dziennik nie godził się z koncepcja 
mi OZN, walczył o całość i niezależ­
ność polityczną Związku Nauczyciel 
siwa Polskiego, o zdrowie naszego 
życia społecznego.

polibyk zechce przygnać, iż pism o 
pracu jące j inteligencji było organem  
dem okratycznego centrum , wchłan.& 
jącego w siebie również zdrowe, nie 
przeżarte  b iu ro k rac ją  ani pogonią za 
posadam i elem enty obozu pom ajo­
wego.

To stało się przyczyną eiosu, jaki 
spadł n a  to  pismo.

A nie żadne inne  względy.

ANDRZEJ STRUG
W Y & e i M  o m  y  n a w a & i k f e i ś & i s j

Z Andrzejem Strugiem zszedł do 
grobu nie tylko ostatni z wielkich pi 
sarzy  doby walk o niepodległość, a- 
le i wielki obywatel, k tó ry  życiem ca 
łym  okazał jak  do śmierci m ożna i 
trzeba zostać w iernym  ideałom, o któ 
re walczyło się przez całe życie.

Andrzej S trug pozostanie na  zaw ­
sze w zorem  Rycerza Wolności, w al­
czącego w m undurze  i bez m u n d u ru  
o wielki ideał Polski D em okratycz­
nej.

S trug był legionistą, był szarym  u 
łanem , ale należy przypomnieć, że 
w okresie, gdy łam ała  się ideologia 
legionowa, gdy legioniści i peowia- 
cy przechodzili nie mniejsze k a tu ­
sze m oralne , niż w okresie przesile 
nia przysięgowego, właśnie On w ska 
zał drogę, po k tórej szli i iść dalej 
muszą legioniści - demokraci, jeżeli 
nie chcą, by wielka legenda stała 
się... w ielką nieprawdą!

Dnia 30 lipca 1930 r. ukazała się 
w ,R obotn iku" w nr. 218 (4148) ode 
zwa: „Do Legionistów i Peowiaków 
wiernych P o b ce  L u d o w tj  i D em ok­
racji" .  Podpisali ją: Tomasz Arcisze 
wski, poseł Kazimierz Bagiński, po ­
seł, Andrzej Strug, senator, S tanis­
ław  Thugutt,  redaktor.

Odezwa ta  nie uległa konfiskacie 
a  w zywała do wzięcia udziału  w or 
ganizow ani '1 „Związku Legionistów 

D em okratów " i do przybycia na  kon 
ferencję poufną  na dzień 10 s ierp­
nia 1930 r. na  godź. 11 do dom u Z. 
Z. K. ul. Czerwonego Krzyża 20.

In icja torzy  nowej organizacji le­
gionistów i peow iaków pisali w odez 
wie:

,W tej chwili stojąc na stanowi 
sku  potrzeby oddzielnej organiza 
cji legionistów  i peowiaków, wiei 
nyeh tude wi —  oświadczam y, że

NIE WEŹMIEMY W  ZJEZDZIE LF  
GIONISTÓW W  RADOMIU UDZIA 
LU.

Po pierwsze dlatego, iż w  na­
szym  przekonauiu będzie to zjazd  
raczej NIEMY a po drugie nie chce 
my dać łatwych argumentów na­
szym przeciwnikom, iż chcem y ich  
OFICJALNĄ uroczystość zam ącić 
iuh rozbić.

Znając stan rztcy, wierzym y, że 
zastanawiając się w tym dniu w 
W arszawie nad dalszą przyszłoś­

cią „Czynu Legionowego* przez 
legionistów  dobrej w oli zostanie­
m y zrozum iani i odnajdziemy ich  
w szereg*, eh naszej przyszłej D e­

mokratycznej Organizacji Legio­
nowo - Peowiackiej*.
Nie zawiedli się podpisan i p od  o- 

dezwą legioniści dem okraci. Na pou 
fną konfencię  przybyły deiegacje 30 
ośrodków  legionowych, wśród nich 
delegacja Radomia.

Przewodniczył konferencji An­
drzej Strug. Przemówienie Jego sta 
ło się dek larac ją  ideową Związku 
Legionistów - Demokratów.

P rzy taczam y najistotniejsze ustę 
py tej wielkiej m owy wedle „Robot 
n ik a ‘ z dnia  I I  s ierpnia  1930 r. Nr. 
232 (4162) k tóry  konfiskacie nie u- 
legł.

PRZEMÓWIENIE
tow. ANDRZEJA STRUGA

„K onferencja dzisiejsza jest zapo 
czątkowaniem  odrodzenia ruchu  le­
gionowego. Mimo bardzo kró tk iego  
czasu, m im o trudności i szykan, 30 
ognisk legionistów przysłało delega­
tów n a  dzisiejszą konferencję. Gdy 
by więcej czasu poprzedziło naszą 
konferencję  —  ujrzelibyśm y daleko

liczniejsze grono przedstawicieli. Na 
sza konfe renc ja  jest pierwszym  i k ro ­
k iem  w k ie ru n k u  zrzeszenia b. le­
gionistów, k tó rzy  pozostali wierni 
idei legionowej, dem okra tycznej Pols 
ce ludowej.

Chcemy pezynić p ierwszy k rok  a- 
by skończyły się wreszcie dni —  od 
sądzania od czci i w iary  legionistów 
Dzisiaj my, podejm ując  sz tandar  w a 
lki w imię wzniosłych tradycji legio 
nowych, jednocześnie walczyć b ę ­
dziemy i w alczym y z dzisiejszym sys 
ternem rządzenia.

Drodzy Koledzy!
Zebranie dzisiejsze nie jest nieoczeki­
wane. W yrosło  ono z tęsknoty  n a ­
szej do urzeczywistnienia celów n a ­
szej młodości.

Milczeliśmy długo.
Teraz, dopiero teraz, k iedy przebole 
liśmy nieskończenie długi szereg ser 
decznych i bolesnych zawodów, spra 
wa, k tó ra  nas dzisiaj łączy dojrzała 
aby zdecydować się na  ten krok.

Przez cały czas od 6 s ierpnia 1914 
roku  nas legionistów ścigała jedna  
idea, idea p racy  dla Polski Niepod 

ległej, dem okratycznej.  W iele z łu­
dzeń padło. Zaczęły się pow ątpiew a 
nia. Dni pom ajow e były d la  nas wiel 
k im  zawodem. Rozpoczął się odw rót 
nasz od tych, co się sprzęgli L dzisiej­
szą rzeczywistością.

Miesiąc za miesiącem, rok  za ro ­
k iem  pryskały  złudzenia.

Legioniści, rzucając  się w w ir  woj 
ny, nie pytali o to, co będzie, 6 sier 
pn ia  to w p ierw szym  rzędzie zasłu 
ga czynu legionowego, ofiara  setek 
i tysięcy —  to jest zasługa wspólna. 
(Burzliwe oklaski).

U pom inam y się o to, co jest nasze.
Polska jest nasza, zasługa legiono' 

wa jest nasza. O dsądzają  nas od czci 
i wiary. Szydzą z nas.

My jesteśmy przedstawicielami ide 
ologii legionowej i dum ni jesteśmy z 
tego, że tak, jak daw niej odsądzali 
nas  od czci i w iary  tak  dzisiaj od czci

i w iary  odsądzani idziemy dalej, 
w ierni sz tandarom  legionów.

Z idei legionowej uczyniła  pra^a 
rządow a liczman. Nie dajm y sobie 
odebrać skarbu  naszej ideologii, czy 
nu, koleżeństwa b ron i i ofiary  po ­
święcenia.

Nie możemy dać tego n a  za trace­
nie.

Idea i boje legionowe są ważkim  
kapita łem  społecznym. T radycje  le­
gionowe są nadużyw ane na  każdym  
Kroku, naw et nadużycia  wyborcze 
dokonyw ane są w imię „ideologii" 
legionów.

B udujem y placów kę legionistów i 
peowiaków, dem okratów . Chcemy 
aby skarb  nasz stał się społeczną 
wartością. O pieram y naszą organiza­
cję o za s id ę  solidarności, koleżeńst­
w a broni i przyjaźni...

...Nas i naszej ideologii nie zm niej­
szy b lask  Radomia, Radomia arys to ­
k ra tów , szlif, orderów...

My szara b rać  legionowa, co w r. 
1914 w yruszyła w pole w bój o P o l­
skę —  m y jesteśm y przedłużeniem  

|  wielkich haseł Legionów.
|  Tu n a  tej kon terencji  odrodzi się 
j czyn legionowy, k tó ry  wprow adzi w 

życie społeczne nowe, z ducha  ideo­
logii legionowej wypływające w a r­
tości."

Przyszły represje; przyszedł Brześć. 
Nie mogło m ow y być o zalegalizowa­
n iu  organizacji Legionistów D em ok­
ratów. '

Mowa Yndrzeja S truga jest wciąż 
dalej ak tua lna  W  obozie legionowym 
doszło do takiego załam ania, że po­
w ró t do ówczesnej inicjatywy jest na  
dal jedyną drogą ra tow an ia  istoty 
epopei legionowej.

Nie mógł jej już podjąć Andrzej 
Strug, zmożony ciężką chorobą. Z a­
danie to obarcza młodszych, k tó rych  
tylu wstąpiło w szeregi Legionów i 
P. O. W. jako  wchodząca w życie 
młodzież. Dziś są w sile wieku i peł 
ni sił.
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Prezydent Rsosevelt przeciwko totalizmowi
za rjwnoscig wyznaniową i rasową

Nowy Jork . -— Z okazji obchodu 
i0- lecia is tnienia kom ite tu  Przyjaz 
ni Żydowsko - Chrześcijańskiej ser 
deczne pow itanie  nadesła ł p rezydent 
Rnosevelt.

Podkreśla jąc  iż Stany Zjednoczo­
ne uw ażają  różnoi odność ras, p r ą ­
dów i tradycji za wzbogacenie ku ltu  
ry. prezydent Roosevelt pokreślą za­
jadę  rów noupraw nien ia  wszystkicli

wyznań. i siwacli totalistyczuyeh, naraziły  na
P rezyden t Roosevell ostro  wystę- |  szwank przy jazne siosunki jak ie  się 

pu je  p rzeciw ko  totalizmowi, p isząc |  ukszta łtow ały  w Ameryce między 
m. in. „Nie wolno dopuścić do tego, p ro testan tam i. kato likam i i Żyda 
aby filozofjc, dom inujące w pań  g mi
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Biskup nuwijorsks Haunfg ustrzegą
f B y a z ą j j i M & d l l c  i  d - s & S s & t s c i r m ę g i c f a

Nowy Jork . W odpowiedzi na  i stycznych, aby nareszcie się opamię- I jański, b iskup  M annig wyraził na- 
napastliwe wystąpienie vS tiirm era‘ j lali t zaniecliali dalszych prześ.lado- 1 dzieję, że n a ró d  niem iecki zdoła po- 

biskup now ojorsk i M anning ogłosił ; w ań  Żydóyy. P ię tnu jąc  antysem ityzm  /]>yć się obecnych przywódców, 
pismo naw ołujące przyw ódców  nazi- * jako  ruch barbarzyńsk i i mecnrześci * * *

99 Wierzmy* że brutalność obecnego lwięta
% § m ! k  8$& s:x .p v g a i**t ?8 ę$

Światowy Kongres Ży- a p rzyznan ia  Robertowi Gecilowi na- f cii —  żtj bru ta lność  i g łupota współ-Genewa.
dowski o trzym ał pism o od lorda Ce- 
cila w odpowiedzi na telegram  gratu 
lacyjny  dr. Stephena W isa  z okazji

środy pokojow ej Nobla.
..Miejmy nadzieję, —  pisze lord Ce-

Czc^nego świata^ zniknie w królce jak 
jak zlv sen".

■-Mdi «)“ »

Pracownicy umysłowi zabiegają
a utrzymanie ochrony lokatorów dla mieszkań 3 i ą-pokoiowyrh

Związki p racow ników  państw o­
wych, samorządową ch i prą walnych, 
zrzeszone w Centralnej kom isji  po ­
rozumiewawczej związków p racow ­
niczych, zabiegają od dłuższego cza­
su o przedłużenie na  stałe obniżki ko 
mornego, w prow adzonej w 1,985 r. i 
w tąrm k ie runku  yy7y ,lo sow ały  jeszcze 
w sierpniu br. m em oria ł  do prezesa 
radv m inis trów  o ra /  m inistrów

spraw  wewnętrznych i sprawiedliw o 
ści.

O b o m u  w związku z pro jek tem
rządowąrm  zm iany  w ustaw ie o och ­
ronie lokatorów  oraz przebiegiem dą7 
skusji i uchw ałam i komisji prawni 
cze-j Sejmu k tóre w szczególności u 
chądają ochronę lokali 3 i 4-pokojo 
wych. w spom niane związki podej­
m ują  zdecydowaną kontrakcję ,  któ

ra w yraża się w usiiny£h zabiegach 
i in terw encjach  na terenie Sejmu i 
rządu.

P odkreślić  należą, że większość 
pracow ników  umyslową-ch zajm uje 

właśnie m ieszkan ia  3 i 4-pokojowe, 
uchylenie więc o ehroną7 tych lokali 
postawiłoby ich  w cię?;ką sytuację 
m ateria lną , co wobec powszechnie 
znanego zubożenia t\7ch p raćow ir

ków. grozi dalszymi kom plikacjam i 
w postaci akcji o podwyżkę płac.

Wobec niedostatecznych rczulta 
tów dotychczasowej akcji budow y 
now ych domów, związki stoją n a  s ta ­
nowisku społecznego budow nictw a 
mieszkaniowego, realizawauego prze 
de w szystkim środkami publiczny­
mi.

NIEWYGASŁE WSPOMNIENIA
z w a l c z . * j g 3 a ś ‘j v s a a  o  & & & & & ł ^

a. Duchowieństwo.

Dnia 7 lis topada 1906 r. Arcybisku­
powi Popielowa doręczono list treści 
nas tęp u jące j :

Do Jego Ekscelencji W incentego  
Chościak Popicia, arcybiskupa war 
szawskiego.

Młodzież pryw atnych  szkół śred 
n ich  w arszaw skich  dowiaduje się od 
swoich przełożonych, że czeka ją  wi 
zy tacja  W aszej Ekscelencji. Uważa 
jąc, że tak i fa k t  mógłby poważnie 
zagrozić bezpieczności i spokojnem u 
rozwojowi szkół, k tóre młodzież w y 
walczyła sobie’na  drodze wielkich o- 
fiar i pośwdęceń, a dla k tó rych  W a ­
sza E kscelencja w ciągu całej akcji 
m iała  tylko słowa bezgranicznego po ­
tępienia, my, podpisan i na niniejszej 
odezwie; prosimą- W aszą  Ekscelencję 
o zaniechanie tego zam iaru , w prze­
ciw nym  bowiem razie oburzenie mło 
dzieży na  W aszą  Ekscelencję mogło 
by p rzy b rać  fo rm y niepożądane, za 
kłócić p raw id łow y  bieg nauk  i po raz 
wtórąr W asza  Ekscelencja w yrządzi­
łab y  w ielką krzyw dę now em u szkol­
nictwu. Obce były dla "W asze.j Eksce 
lencji nasze dążenia; walki nasze i 
o fiary  W asza  Ekscelencja nazwala 

„zepsuciem ", „próżniactw em ", „He­
rodow ym i czynam i", bluźnierczym  
pom iatan iem  wielkiej i p ięknej spuź 
cizny naszej". Dziś, gdy bodaj w czę 
ści odnieśliśmy zwycięstwo, gdy tę 
nową szkołę m am y, niech jej nam  
W asza  Ekscelencja  zjaw ieniem  się 
swoim nie odbiera i niech przez wy­
wołanie oburzenia  młodzieży na nie 
bezpieczeństwa) nie naraża , porząd­
ku  zakładów7 naszych nie zakłóca.

A wnosząc w7szqd :ićr niepokój, roz­
dział, jątrzenie, niezgodę, naw et dy 
fam ację  swego ludu. teraz przestąpić 
chce progi naszego domu, naszej

szkoły —  on, którego tylko nazw ać 
możemy: n ieprzyjacielem naszego
pokolenia  i naszych :deałów. Niech 
iedy7 W asza Eksce lencja  zostawi te 
nasze, szkołą7 v.7 spoko ju, niech kw d 
ną, niech nas kształcą i niech tego 
jedynego dobytku naszego nie burzy 
zjawieniem się swoim.

W arszawa, dn ia  7 listopada 1906 
roku.
Tli następuje  747 podpisów7 młodzie­
ży szkół średnich, k las  wąTższych 7 a 
więc n iem al całej młodzieży szkół 
średnich  polskich w tym  czasie. A 
wśród podpisanych  zna jdu jem y  n ie­
rzadko  i nazw iska ludzi, dziś s to ją­
cych na kierow niczych stanowis 
kach.

b. Narodowej7...
W  bardzo  in teresu jącym  wydaw ni 

ctwie Stow arzyszenia b. więźniów 
politycznych, pt. „K ron ika  ru ch u  re j 
wolucyjnego w Polsce" d ru k u je  o- 
becnie (num er grudniową7) ob. Jan  
Krzesła wski wspom nienia  z „kryva- 
wej niedzieli" 29. i. 1905 r„  po dniu 

p rok lam ow an ia  pierwszego s tra jk u  
^powszechnego w W arszaw ie, pod ję­
tego również na terenie szkól.

Młodzież patrio tyczna uchw aliła 
wdedy bo jko t „carskiego" u n iw er­
sytetu w Warszawie. Pouczającym  
jest p rzypom nieć  sobie, jak  zachowa
li się w tąrm  mom encie młodzi n a ro ­
dowi dem okraci, duchowo ojcowie 
dzisiejszych bom bistów i ży le tka r/y  
narodow o  - rad y k a ln j7ch i endeckich.

Przytaczamy7 odpowiedni ustęp  z
artąrkułu  ob. Krzesławskiego:

vŹ ądano obok dem onstracyjnych  
postulatów7 ogólno - politycznych 
(jak konstytuanta- yv W arszawie) o.ał 
kowitego spolszczenia uniw7ersą7tetu 

a do czasu spełnienia tego zasadni­
czego żądania uchw alono bojkoto

\vrać dotychczasoyyy „cesarski"  uni- 
yversą_tet rosyjski.

T ak  zw ana ..Bratnia Pomoc", skin 
da jąca  się y\ yviększoici z żąwiołóyy7 
narodoyvo - dem okratycznych, k u  o- 
gólnemu oburzem u zebranych nie

yyzięta udziału w yviecu. m otyw ując 
to lvm. że uje chce wiązać syyej akcji 

i z akc ją  rew olucyjno  - socjalistj7czna 
‘ i zi, s lra jk iem  poyyszechnym. a żąda 

nie syvc spolszczenia uniyyersytetu 
wyraziła w innej formie. „Spójnia" 
na tom iast ,  s towarzyszenie poslępo- 
yve z przewagą socjalistów-, zjawiło 
się w7 koni))lecie. Przyhy-ła również 
organizacja  żydoyyska oraz organiza 
cja ladyka lnych  Rosjan".

Sapienti stit.
(Czarno na Riałemi

LIST DO REDAKCJI
■Szanowny Oby7waielu Redaktorze! 
Zwracam  się z u p rze jm ą  p rośbą  o 

zamieszczenie w Syyym poczytnym  
piśmie poniższego ośyyiadczenia:

W  szeregu dziennikóyy ukazały 
się. sprayyozdania z odhyyyającego 
się yy W ilnie  procesu d r H. D em biń­
skiego i toyyarzjcszy, miedzy innvmi 
yv „(lnstrowany-m Kurierze Codzien 
n y m "  z dnia 17 bm

Przy omayyianiu aktu oskarżenia 
dziennik powyższy wym ienił yyśród 
szeregu czasopism jako  „w ydawa- 
ną7ch przez knmunistóyy" (cyt. dosł.) 
również dyyutygodnik „Nowy U stró j"  
W  związku z tym  pragnę styyierdzić 
że „Nowy Ustrój"  nie był nigdy pis 
m cm  kom unistycznym , ani komuni- 
zu jąc \7m, na tom iast  był organem Le­
gionu Młodych, później zaś Legionu 
Młodych F rakc ja ,  i edagow anym  yv 
niyśl założeń ideoyyych, sprecą7zowa 
nych w yraźnie i jasno  w7 deklaracji 
ideowej oraz uchw ałach  zjazdóyy wy 
m ienionych organizacji. Redakcja te 
go rodzaju sprayyozdania, jak ie  za­
mieścił 1KC. yvskazujenjeszcze raz na 
niedopuszczalność metod, stosoyya- 
ny7ch przez tzyy. ..niezależną prasę in 
fo rm acy jną" .

Dziękując za łaskayye zamieszcze­
nie pow7yższego oświadczenia łączę 

yyyrazą7 szacunku
Eugeniusz Mroczek

b. W ydaw ca i Redaktor 
„Noyyego Ustroju". f

Z POKŁOSIA A. STRUGA

tfoia nieskończona
(„Jutro")

„W yzbył się yvszelkiej troski. Ż a­
łował tylko śyyiata, żu  syyiat będzie i- 
stniał jeszcze, litował się n ad  ludźuu 
że pozostaną. Życie i jego spraw7y o- 
grom ne, idące przez yyteki n ieprzer 
yyanym ciągiem, bąiły d lań jakby  
ciężkim m ajaczeniem  sennego moz 

gu. Obudzić się, obudzić do czegoś in 
nogo, do czegoś nareszcie prayvdziw7e 
go. Wiedział, że to, co ostateczne, to, 
co nareszcie będzie prayvdziyve^ zbli 
ża się szybkim^ niecofnionym  r u ­
chem: z jakiejś wyżyny, po strom ej 
jHichyłośei już sunie n ań  nicpoyy- 
strzyinanym  jiędęm. Na to czekał".

„Myślał tak, jakgdyby był uczest­
nik iem  p rac  i yy7alk. Jakgdybą7 w7 lej 
właśnie chwili dokonyw ał swojego 
czynu, rozpoczętego kiedyś w roz- 
gyvai ze żą7cią, w7 pełni sił i w7oli. Ten 
czyn musi, -*ię wypełnić do ostatka, 
aby7 by7ł sobą. aby został na  świecie na 
zawsze pomiędzj7 ludźmi, czyniącymi 
życie. Teraz zrozum iał dopiero, że 
jeszcze żyje, że jego rola n ieskończo­
na. choć zakończy7 się zaraz".

OBJEKT FABRYCZNY7*(Odlewnia że 
laza) z piecem „KO^ULAK" tan io  d® 
yywdzierżayyienia. —  W iadom ość: 

Krakóyy. teł. 1 45-84,



KRAKOWSKI KURIER PORANNY »

WAŻNE N jM ER T 
TELEFONICZNE 
Straż ogniow a 121-11. 
Z egary uka B3.
Poczt, biuro  zlce 143-08 
Ccutr n i^  lzyni. 37. 
In fo rm ato r telef. lTI-00 
Biuro napr. telef. t.iO 58 
In fo rm ato r kol. 121-08 
Centr. gazow ni 152-05 
Centr. elrfctr. 150-70 
Centr. woitoeiąg. 121-99 
Pogotow ie rat. 111II.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICK1

Poniedziałek: Teofila 
W iórek  Tom asza

T  e «
D zisia j w p o n ied z ia łek ' z p ow odu  p rz e d ­

s ta w ie n ia  d la  m łodzieży  k ra k . szkó ł ś re d ­
n ich  (w-ysprzedane! we w to re k  i w środy 
x p o w o d u  p ró b  g en era ln y ch  z G ałązki roz  j  
m a rv n u "  —  p rz ed sta w ień  n ie  hydzie.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: ,.B rn ła l i B rzdąc '

A PO L LO : „ S ta te k  m ew o ln ik ó w " 
ATLA N TIC: „L eg ia  za traceń có w  i „Do

ió ż k a  Nr. 13".
B A G A T E L I „ B a rk a ro la "  re w ia  „B ądź

w esół codzieu
DOM ŻO ŁN IER ZA  „ P a n  z m ilio n am i"  
MUZEUM: „S p rzed aw ca  tra k to ró w  
PR O M IE Ń : „K siążą tk o " .
STELLA  „R- 1 <>7 w zyw a p o m o cy " i M ści­

wy jeździec".
SZTUKA: „ L o t sk azań có w ".
UCIECHA : „ N ieu sp raw ied liw io n a  godzina* 
W ANDA: „Jeg o  z ło ta  rybka* 

FO TO PL A ST IK O N  ul. S zczepańska  
M o n ach iu m  (B aw aria l.

B O
W torek 21 grudnia

11.15 ‘A udycja d la  szkół 11.40 Sergiusz  
R ach m an in o w : frag m . n ty  ze su ity  n a  dw a 
fo r te p ia n y  op. -1 N r. 2 13.45 O gródk i szkol 
ne*  w o p ra co w a n iu  insp . E u g en iu sz a  1-rą c z ­
k a  13.55 M uzyka 11.50 M uzyka 15.05 „Czy 
w iecie  że..." w o p ra co w a n .u  d r. J a n a  R eg u ­
ły  17 S ch o d n ica  —  k o leb k a  po lsk ieg o  p.rz_e 
m ysłu  na fto w eg o  w ygłosi S tan is ław  W eis 
17 15 , K oncerl kam era ln y  w w y k o n an iu  
W arszaw sk iego  K w arte tu  Z y g m u n t L ed er- 
m an  1 sk rzy p ce  Je rzy  T a rsk i 2 sk rzy p ce  
J a n  D ornow sk i a ltó w k a , M arian  N euteicl. 
w iolonczela 17.50 O w ady n a  śn iegu  w ygło 

si S ta n is ław  Sum ińsk i. 18.15 M uzyka P o ls ­
ka. W y k o n aw cy : Ja d w ig a  R orczow ska

-śpiew, N ora  Jo lle só w n a  fo rt., W ac ław  Gei 
ger akom p. 19 N a jp raco w itszy  p isa rz  ( J ó ­
zef Ig n acy  K raszew ski) w ieczó r l ite ra c k i w 
o p r. A lek san d ra  P isk o ra  19.30 P o lsk a  tw ó r ­
czość  c h ó ra ln a . 4 -ta  aud . 20 K oncert M alej 
o rk . P . R. 21.1Ó „R aj i P e ri * o ra to r iu m  w 8 

•częśc iach  22.15 M uzyka lek k a  28 M uzyku 
tan eczna .

Kraków dc wieczora...
PPS. czci pamięć Prez, Narutowicza

O.K.K. P P S. urządził wczoraj w 
sali Starego Teatru uroczystą Akadc 
mię ku uezczeniu pam ięci Prezyden­
ta Narutowicza. Na podium widniał 
wielki portret zam ordowanego Picr 
szego Prezydenta R. P. Gabriela Na­
rutowicza w otoczeniu czerwonych  
sztandarów. Sala przepełniona pu­
blicznością. Zagaja akademię p. B o­
browski Mieczysław-, powołując do 
prezydium: b. posła Żuławskiego, en 
tuzjnstycznie powitanego przez zgro

m adzonych, Batora, w tonsu iego, 
Musiałową, Żyłę, Bujasa, Mroczka, 
płk. Wojakuwsk»ego, (obaj Klub De- 
imikratyczn.) njEo‘f. Zarembę, dr Zapa 
łow icza (Stronnictwo Uudowe) d i. 
Feinera (Bund).

Następnie orkiestra oaegrała ,?Czer 
wony Sztandar4-, Marsz, źaiobny i kil 
ka utworów, poczym  programowe 
przem ówienie wygłosił im  OKI*. P. 
P. S. radny dr. Szumski, żyw iołow o  
oklaskiwany.

Pt zemówienii dr. Szumskiego wy­

w ołało potężne wrażenie.
Ż kolei p. Puchalska odueklam c 

wała dwa utwory: Słonim skiego 1
Ta wina.

W  dalszym eiągu przemawiali: Dr. 
Zapalow-icz im. Stronnictwa Uudowe 
go. Dr. Aleksandrowicz im. Bundn  
(mocne i w nikliwe przemówienie) o- 
raz Bator im. Związków Zawodo­
wych. W  końcu uchwalono rezolucję 
przeciwko faszyzm owi, za nowym i 
dem okratycznym i w-yburarai.

Hliteryzdcja niektórych lekarzy
B s m & i a / i e n S o  p i r & f .

TYLKO JEDNĄ ZAPALNICZKĘ NA 
OSOBĘ WOLNO PRZYWIEŚĆ 

Z ZAGRANICY

(mj W czoraj udhyło się w Krako- j 
wic zebranie tych lekarzy , którzy 
nic hołdują szczytnym  hasłom m iło­
ści bliźniego, a którzy biorą sobie za 
wzór stosunki hitlerowskie. Mowa tu 
o zebraniu organizacyjnem Zw. Le- 
karzj okręgu Krak. na zasadzie pa­
ragrafu aryjskiego. Jak wiadom o  
tak w Krakowie, jak w  Łodzi, czy 
Lwowie oddziały Zw. Lekarzy roz­
wiązały się, nie chcąc zgodzić się z 
uchwałami zem leezałego Zarządu 
Głównego.

Do komitetu organizacyjnego nic 
dzielnego zebrania weszli:

Dr Dobrowolski Witold, Prof. Dr. 
Gieszczyktewicz Marian, Prof. Dr 
Godlewski Em il, Dr Godlewski Ma­
rian, Dr. Gradzśński Adam, Dr Hes- 
sek Karol, Doc. Dr Kowalczyku\va Ja 
nina, Prof. Dr Lewkowicz Ksawery, 
Dr Maciąg Adam, Prof, Dr. Majewski 
Kazimierz, Dr Malaimk Adam, Dr 
M alkiewicz Zdzisław-, Dr Mr.rcjaniak 
Franciszek. Prof. Dr Maziarski Sta­

nisław, Dr Michalski W iktor, Prof. | 
Dr M iodoński Jan, Dr. N owak Tadc 
nsz, Dor. Dr. N ow icki Stanisław, Dr 
Poźniak Stanisław, Dr Ryglicki Ste­
fan, Dr. Stoch Stanisław, Dr. Sytek  
Adam, Dr. Szczeklik Edward, Dr To- 
chow-icz Leon, Doc. Dr W ilczek Ma­
rian Doe. Dr. Zaremba Juliusz.

Czytając powyższe .nazwiska teraz 
rozum iem y dohrze, dlaczego Wydział 
medyczny U. J. stał się terenem na­
padów na koleżanki, dlatego tylko, 
że są Żydówkami. Oto niektórzy pro 
fesoi-owic swoim  postępowaniem  
dają placet na rozmaite wyezyny 
roŁwydżonej młodzieży. Teraz rozu 
mierny dobrze, dlaczego student U. J. 
Lewkowicz rej wodzi w organizowa­
niu akcji przeeiwżydowsktcj —  oto 
ojciec jego profesor U. J. też na od 
cinku antyżydowskim  daje przykład 
„jak zw-yciężać m am y44.

Jak „ideowo44 nastawieni są orga­
nizatorzy zebrania św iadczy o tein 
wielce znamienny- fakt. że w ielu z

ŹWMĘTm K»I/%TAK&*
W dniu wczorajszym obchodzili 

swe święto pułkow e ,,5-tacy“ zor­
ganizowani w kole pu łkow ym  5 
pułku  Legionów Polskich  Ui oczy- 
stości rozpoczęły się m szą św, w 
kaplicy  loretańskiej. Nabożeństwo 
celebrow-ał kapelan  łegionow-y O. 
Kosma Lenczewski, k tóry  następnie 
wygłosił okolicznościowe kazanie.

Skołei „5-tacyŻ‘ pomaszerow-ali na 
Wawel W  pierw-szej czwórce k ro ­
czyli ks. Kosma - Lenczewski, p rezy­
dent dr. Kaplicki i pułk. Podgórski. 
Na W aw elu  w- krypcie  pod W ieżą 
Srebrny-cli Dzwonów- 5-tacy- złożyli 
hiłd n Irum ny M arszałka Piłsudskie 
go, sk ładając  rów-nocześnie w iązankę

kwiatów
W ieczorem  vr O leandrach  odbyło 

się uroczyste zebranie, k tó re  zagaił 
kom endan t  Koła pułk. Podgórski, 
przypom ina jąc  chwile, k iedy to przed 
23 laty Komendant Piłsudski pow o­
łał cło życia 2 pułk  strzelców, k tóry  
naslępnic. przekształcony został na 
5 pu łk  Legionów- Polskich. W  dal­
szym ciągu zebrania  przem awiali:  
poseł P ochm arsk i oraz art. m alarz 
Jaźwiecki. D eklam ow ał arł. tea tru  
m. im. J. Słowackiego p. T. Białkow- 
ski. Po zebraniu  odbyła się w spólna 
herbata,  w k tóre j  uczetniczyli ,,5-ta- 
cv“ wraz z swy-mi rodzinami.

Ministerstwo Skarbu  stwierdziło 
ostatnio, że n iektóre urzędy celne
clą i w yda ją  do w-olnego obrotu  w- „   _ m _  ,rud,., polnych szunek wojewodą ?zapalniczkę na osobę.

W  zw iązku z tym Ministerstwo 
S karbu  zwróciło uwagę na  przepis 
art. 2, ust. 2 ustawy z dnia 30 stycz­
nia 1931 r. o m onopolu  zapałczanym. 
W myśl tego przepisu w- ru c h u  po­
dróżnych  dozwolony jest przywóz z 
zagranicy przez podróżnych do oso­
bistego użytku  tylko jednej zapaln i­
czki n a  osobę.

Ministerstwo Skarbu  poleca ściśle 
stosować się do przyLoczonego p rze­
pisu. Clenie i wypuszczanie do w ol­
nego obrotu  w- ruchu  podróżnych 
więcej niż jednej zapalniczki n a  oso 
bę, bez osobnego na to zezw-olenia, 
jest niedopuszczalne. P rzy  odpraw ie 
należy- zwracać uwagę każdem u p o ­
dróżnem u na bezwzględny- obowią­
zek zgłoszenia do oclenia przywiezio 

tnej  z zagranicy- zapalniczki.

Pojawiła się pogłoska, że płk. Ry- 
szanek b. kom endan t  Brześcia ma

objąć w najbliższych dniach stanowi 
ska wojewody białostockiego.

Opozycja w tólemczecń
N? slupach telegraficznych

Brem a —  Po wsiach w północ­
nych Niemczech opozycja ostatnio 
stosuje nowe fo rm y walki. Nocą na 
kle jane są n a  słupach telegraficz­
nych oraz na  innych tego rodzaju 
objektach ulotki, w k tó rych  a taku je  
się miejscowych wybitniejszych dzia 
łaczv narodow o - socjalistycznych za 
popełnione nadużycia, ko rrupcję  i t. 
p. W  ten sposób skom prom itow ano

całkowicie przywódcę chłopskiej or 
ganizacji w Eidorf.

Gestapo aresztow ała szereg chło­
pów, k tórzy  od dłuższego czasu pozo 
stawali w konflikcie z owym dygni­
tarzem ; m im o b rak u  istolnych powo 
dów aresztowani stanęli p rzed  są­
dem i zostali ukaran i  po jednym mie 
siącu aresztu.

* ? © ! « »  d s * .  f f e s s e A f o -

nich ma prawic że w yiącznie kllen  
telę żydowską. Nie mając tej kliente­
li m usieliby pójść z torbami.

Ciekawe- ezy lekarze ci, gardłują 
ey o niebezpieczeństwie żydowskim, 
zrezygnują ze swej klienteli?! Inna 
rzecz, że ta klientela, dowiedziawszy  
się o „hum anitarnych4'* uczuciach  

tych lekarzy, natychmiast straci do  
nich zaufanie.

Na niedzielnym  zebraniu przewód 
niczyi prof. U. J. Dr. Em il Godlewski 
który w osiatnich latach stracił na 
znaczeniu. Próbuje więc wypłynąć 
na mętne wody zapomoeą przem ó­
wienia, jakie wygłosił na onegdaj- 
szym zebraniu, przemówienia pełni 
go frazesów. Przem ówienie prof. Go 
litewskiego wywarło nawet na obec­
nych lekarzach niemiłe wrażeme, 
tak slalo na niskim poziom ie. Po 
dyskusji w-ybrauo zarząd v»- składzie 
dr Maciąg, dr H essek, nacz. l Trz. W o 
jew„ doe. dr Reiss, dr. Szczeklik, dr 
Mąezkówna, dr. Syrek, dr. Micha 
ski, dr. Malkiewicz (szwagier Dobo 
szyńskiego) i dr Lebioda.

Nas w- tym spisie interesuje osoba 
T)r Hesseka, naczelnika Urzędu W o­
jewódzkiego w- Krakowie. Dopiero 
niedaw-no —  przed kilku tygodniami 
—  słuchaliśm y na cmentarzu żydow­
skim przem ówienia Dr. H esseka na 
pogrzebie św-iatow-ej sław-y Uczonego 
prof. Dr. Rosego.

Dr. Hessek —  wówczas — ma 
czej m ów ił o lekarzu żydów, o prof. 
Resein. l)r  Hessek był tym, który w 
im ieniu Rządu udekorował bł. p. Dr 
Rosego wysokim odznaczenieui.-

A dziś? Dziś Dr Hessek, po kilku  
tygodniach zm ienił poglądy, dziś Dr 
Hessek uważa, że w-ysoki poziom ino  
ralny w zawodzie lekarskim jest m o­
żliw y po usunięciu „szkodliwych44 
wpływów żydowskich. Co za hipo­
kryzja!

Nic jesteśm y za represjami, ale w 
tym wypadku, oezywisłym  wypadku  
koniunkturalnej zmiany poglądów, 
zapytujemy Pana W ojewodę, jakie 
zamierza wyciągnąć konsekwencje 
w sprawie urzędnika państwowego  
Dr Hesseka, który zasiada w zajrzą 
dzie organizacji, mającej na celu  
szczucie jednych obywateli przeciw-- 
ko drugim Obywatelom Pnństw-a Poi 
skiego.

Świeżo pamiętamy reakcję władz 
w- odniesieniu do prezydenta Pozna­
nia płk. W ięckowskiego, który m u­
siał ustąpić ze swego stanowiska, po- 
niew-aż wydałżydożerezy okólnik.

W olno Dr. Hessekowi jako leka­
rzowi być rasistą, ale nie wolno Dr. 
H essekowi jako urzędnikowi pań­
stwow em u i do tego na tak ekspono 
wanym  stanowisku wcielać w żyeie  
zasady ościennej Hitlerii.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

K O L U M N A
i i teru tury i sztuk*

C O  P O D Z l i r M Ć
nieuctwo czy  tupet?

Jeszcze przed p a ru  zaledwie tygod 
niaini m k t  w Polsce nie słyszał o 
osobie, niejakiego Alfreda Łaszow- 
skiego. Otóż p. Ł- wystąpił n iedaw no 
w „Kurierze P o ra n n y m '1 w znanej 
sprawie incydentu  na  kongresie 
PEN-Clubów.

W ydrukow ał to „K urier  P o ran n y "  
były też w ym yślania na  żydowskość 
PEN klubow, były żądania  skończyć 
nareszcie z tą  organizacją  w Polsce 
i t. d. Artykuł w tak  m odnym  obe­
cnie duchu nikogoby nie zdziwił, 

gdyby nie fakt, że p. Łaszowski prze­
m aw ia ł w imieniu... p isarzy  polskich 
Jak ie  m iał on do tego kwalifikacje, 
pozostanie ta jem nicą  redakcji . K. P “ 
no i jego własną.

Ośmielony szumem, jak i wywołało 
jego wystąpienie, upojony  sławą 
k tórej chyba n ik t m u  nie zazdrości, 
p. Ł. puszcza się n a  szerokie morze 
l i te ra tury  i polityki i oto m am y w 
dwóch kolejnych num erach  „Prosto  
z m os tu“ „s tud ium " pt. „Analiza 
łez k rokodylich"  albo jeśli ktoś woli 
rzecz o państw ie totalnym.

Nie m am y natu ra ln ie  możności 
om ówienia całego „ trak ta tu " ,  posta­
ra m y  się tylko za trzym ać się na  ustę 
pach najbardzie j  charak terys tycz­
nych.

„Łzy k rokodyle"  w tytule —  to są 
pro testy  przeciw prześladow aniom  i 
bezpraw iu  faszyzmu, z k tó rych  p. Ł. 
„bezlitośnie"* kpi. Olśniony w prost 
widokiem  w yrzucanych  ze swych 
k ra jów  najwybitn iejszych ludzi, n a ­
zywa ich Ł. niepotrzebnym i, p rze­
szkadzającym i w p racy  pozytywnej, 
uw ażając za cynizm porów nanie  ich 
z wielką polską emigracją. No cóż, 
jeśli Tomasz Mann np. uznany  jest 
za niepotrzebnego, to trudno p rzeko­
nać kogoś o przeciwnym . Do M anna 
trzeba długo, długo rosnąć, aż się do­
rośnie, a p. Ł. jest taki jeszcze mały, 
maluczki...

P rzeraża  w pros t bezm iar naiw no­
ści w historycznych rozw ażaniach  p. 
Ł. Pisze on m. i. że 1) gwłat i o k ru ­
cieństwo. towarzyszy wszystkim re ­
wolucjom  świata, 2) rew olucje są 
czynnikiem  postępu 3) ustró j  opar ty  
na  krzywdzie może w ytw arzać  w a r­
tości pozytywme, mimo, że każda 
krzyw da budzi w nas odruch  po tę­
pienia i protesty". Z tych punk tów  
wychodząc, p rzeprow adza Ł. apoteo­
zę państw a totalnego, dochodząc do 
wniosku, że jest ono początkiem  no­
wej epoki heroicznej, k tó ra  jest p rze­
ciwstaw ieniem okresu demo-Iiherat- 
nego.

Nie będziemy zapuszczać się w roz  
w ażania o przem ocy i jej ocenie ety­
cznej, zbyt daleko nas  to zaprow a­
dzi. Zastanów m y się jednak  nad  p o ­
jęciem postępu i rewolucji. Czym wła 
ściwie jest postęp? Jedni filozofowie 
mówią, że jest nim wszystko, co zbli­
ża człowieka do szczęścia, do pełnej 
harm onii,  do zajęcia określonego 
miejsca wT otaczającym  go świecie. 
Od czasów Comte‘a abs trakcy jne  ro ­
zum ow ania  społeczne um iem y tłuma 
czyć na język nauki Naukowe poję­
cie postępu społecznego sprow adza 
się do rozw oju  sił wTylwórczych spo­
łeczeństwa. Określenie to bynajm nie j  
nie kłóci się z poprzednio  podanym  
fPozoficznym. gdyż rozwój sił w y­
twórczych potrafi zapewnić ludziom

zaspokojenie ich  potrzeb, po traf i  wy 
zwolić ich spod p an o w an ia  innych 
ludzi i p rzyrody  czyli zbliży ich do 
szczęścia. Ryzykując pewnego ro d za­
ju  p a radoks  m ożem y rzec, że socjo­
logia jest n a u k ą  o szczęściu ludzkim
0 sposobach, jak  to szczęście m ożna 
osiągnąć. Często jesteśm y w historii 
świadkam i, że dotychczasowe fo rm y 
społeczne (ustroje) h am u ją  dalsźy 
rozwój sił wytwórczych, h am u ją  p o ­
stęp przem ysłu  i produkcji.  Klasycz­
ny p rzykład  s tanowi epoka W ielkiej 
Rewolucji F rancusk ie  j, k iedy  to w 
imię postępu, w imię możliwości da l­
szego rozwoju kap ita lizm u obalony 
został przestarzały  ustró j feuaalny. 
Zdawałoby się, że najzupełnie j zga­
dzamy się z p. Łaszowskim  — rew o­
lucja jest postępem, chociaż okup io­
na jest k rw ią  i m ękami.

Czym jednak  jest „rew olucja  fa ­
szystowska" i czy m ożna przew roty  
totalne nazyw ać wogóle, jak to czyni 
p. Ł„ rew olucjam i?  P aństw o totalne 
jest p róbą  w strzym ania  rozkładu  
us tro ju  kapitalistycznego, k tó ry  jak  
p. Ł . sam przyznaje, przechodzi swe 
końcowe stadium. Można w okresie 
tym, stojąc na  gruncie szczerze de­
m okratycznym , przeprow adzić sze­
reg reform , zmierzających do usun ię­
cia przerostów kapita lizm u, jak to 
czynią np. F ran c ja  i Stany Zjedno­
czone, m ożna też pozwolić do tych­
czasowym w ładcom  jeszcze silniej 
wziąć zagardło  wszystkich obywateli, 
zakneblow ać usta , skrępow ać ruch 

|  zawodowy, wszystko w tym celu, by 
nie dozwolić na  żadne koncesje, na 
żadne ustępstw a n  arzecz świata  p ra ­
cy, posługując się n a tu ra ln ie  p iękną 
frazeologią narodow ą, jak  to czynią 
W łochy, Niemcy, Jap o n ia  i Bułgaria.

„Rewolucja" faszystowska jes t  za ­
przeczeniem postępu, jest w s trzym a­
niem dalszego rozwoju, jest cofnię­
ciem ku ltu ra lnym . Bezrobocie, w o j­
ny spadek zarobków  straszliwy ucisk
1 t d. są następstw am i faszyzmu. Są 
to rzeczy tak  powszechnie znane, że 
nie w arto  tak  powtarzać.

„Pociąga m nie zawsze, pisze p. Ł. 
obrona stanowisk trudniejszych"...  
Lub d a le j . . ilość kom unałów , jakie 
wygłoszono ostatnimi czasy pod adre 
sem państw  totalnych, wystarczy, by 
powziąć dla nich sym patię na  p rze­
k ó r  wszystkim beksom  radyka lnym ". 
Chyba nie zalicza p. Ł. do k o m u n a ­
łów encyklikę pap ieską przeciw h i t ­
leryzmowi, jak  w tak im  razie po łą ­
czyć w ydrukow anie jego a r tyku łu  w 
u ltra  kato lickim  i narodow ym  piśmie 
Piaseckiego-Silberfelda ?

Działalności p. Łaszewskiego nie 
m ożem y zaliczyć do „obrony s tano­
wisk trudniejszych". Tanie frazesy o 
tym, że „Żydzi um yślnie w yolbrzy­
m ia ją  te r ro r  panu jący  w państw ach  
faszystowskich", są dziś wielce m od­
ne, należąc tym sam ym  do stanowisk 
lżejszych, jak ie  zajął p. Ł. w długim 
szeregu, do k tórego zaliczyć trzeba 
Skiwskiego, Irzykowskiego, H rabyka  
Zagórskiego, Jerzego Hulewicza i w. 
innych.

Istnieje jednak  inny  szereg, nie u le­
gający zbiorow em u pędowi i modzie 
a gdy przem inie kon iunk tu ra ,  pan  
Łaszowski zostanie p tzy  swym  w ą t­
p i5 wej wartości i liczebności dorobku 
literackim. M. Syna!.

Polsko-mem etkit kontakty
literackie

W  okresie przedświątecznym  cz r- 
wia się stale w k u l tu ra ln y m  ś w ie c i ; 
ru ch  wydawniczy, a szczególnij 
nym  był on daw niej w N ctec::;.  u 
k tó rych  wytwórczość k d ęg a r-k  > i; ’• 
ła  n iestosunkow o wielką. Ostatnio 
znacznie ru ch  ten osłabł, n iem niej 
jednak  tem po jego jest p rzed świę­
tam i wzmożone. Dziwnem się zaś 
musi wydać, że obecnie, przy mocno 
ograniczonej produkcji,  pojaw iło się 
w Rzeszy jednak  dość dużo rzeczy 
p o l s k i c h  w przekładach  niemiec 
kich. Nie [est to chyba dowodem  n a ­
silenia przy jaźni polsko-niemieckich. 
Nie jest to chyba dow oaem  nasilenia  
przy jaźni polsko -niemieckiej, ile że 
obecnie jes t  właśnie wTęcz o d w ro t­
nie a  tem p era tu ra  politycznych sto­
sunków  w tej dziedzinie mocno opa­
dła. Jes t  to raczej w ynik  daw niejsze­
go zbliżenia, k tóre dopiero obecnie 
daje  owoce, jako że przygotow anie 
do d ru k u  poważniejszych prac  wy­
m aga dłuższego czasokiesu.

Otóż plon jest taki:
Essener Yerlagsanstalt  w ydała wT 

tom ach  pism a M arszałka P iłsudskie 
go pt.: E r innerungen  u. D okum ente  
a to: I. Moje Boje, II Rok 1920, III. 
Oczyty w ojskowe i IV. Mowy i rożka 
zy. O pracowania , redakcji i p rzek ła ­
du dokonali m jr. Dr. W acław  Lipiń 
ski. i Konsul J. P. Kaczkowski.

Również po jaw iła  się książka Dra 
W acław a Lipińskiego pt. Józef I ił- 
sudski, der grosse Marschall, oparta  
właśnie o dzieła Marszałka. Jest to z 

j rzędu  drugie zbiorowe w ydanie  dzieł 
a lbowiem  może rok  temu lub dwa 
pojaw ił się —  niejako p ryw a tny  ich 
—  przek ład  we W rocław iu, dokona 
ny  przez Henr. Koitza.

W tymże nakładzie p racu jącym  
przew ażnie w przestrzeni h is torycz­
no - politycznej, po jaw iła  się książka 
Jerzego Giżyckiego Die Weisen u. 
die Schwarzen, o przeżyciach au tora  

\  we f rancusk ich  koloniach zach. Afry 
ki, k tó rą  Niemcy t ra k tu ją  jak o  p rzy ­
czynek do  zagadnień kolonialnych  i 
Józefa W eyssenhoffa  —  znaną  p o ­
wieść Sobol i p a n n a  wr przekładzie 
J. P. d ‘A rdeschacha (J- P. K aczkow ­
skiego).

W spom niane  w ydaw nictw o w ypu 
ściło na  rynek  księgarski rozpraw ę 
d ra  G untera W eb era  pt. Die polni- 
sche Em igration  im 19 J a h rh u n d e r t  
(Polska em igracja  w XIX w.)

Propyltien - verlag opublikow ał 
8 rzecz Marii Dąbrowskiej. Die Land- 

losen w przekładzie P au la  Breiten- 
kam pa, k tó ry  w a lm anachu  w ydaw ­
niczym  dał ba razo  ciepłą sylwetkę 
naszej poetki. Dlaczego tłum acz u- 
żywa pisowni D om brow ska a nie D ą­
b row ska  tru d n o  sobie wyjaśnić.

W  St. R eym onta —  Rok 1794 — 
pod zm ienionym  tytułem: Nil Despe 
randum , Revolution u. F re ihe i t  in 
Jah re  1794 in Polen, również w t łu ­
m aczeniu  d ‘Ardescliacha, tj. Kaczko 
wskiego i M. Ghoromańskiego. Zaz­
drość i medycynę, tudzież Białych 
braci, w prow adza na  rynek  niemiec- 

• ki nakładw rocław ski W. G. Korna. 
Recz uderzająca  ile rzeczy pochodzę 
n ia  n iewątpliwie słowiańskiego uka  
żuje się w tym  kresow ym  zakładzie 
wydawniczym. Wśród jego „niemiec 
k ich"  au to rów  figuru ją  np. nazwiska 
Nowak, Działaś, Augustiny i Je dzek. 
Bardzo znamienne.

„Deutsche Rundschau, s tary  mie- 
miesięcznik, ongiś założony przez Ro 
senbarga, nacjonalis tę  choć z pocho­
dzenia Żyda, a zglaichszaltowany o- 
czywiście w narodow o - socjalistycz­
ny w arszta t  literacki, dostarczył mi 
źródeł do powyższych szczegółów. 
Dostałem również p rzypadk iem  ka-

Salog w ydaw niczy S. F ischera  w B er­
linie. Był to  p rzed  pow staniem  Trze­
ciej Rzeszy -— jak  wiadom o —  n a j ­
większy in s ty tu t  w ydaw niczy  N ie­
m iec w zakresie beletrystyki i poe- ii, 
bastion  najdoskonalnioj.swgo piśmirn. 
n ictw a i v.-y daw ca t: kii h k a rm a zy ­
nów jak  Ja  ku i; k ■ :
i H enryk  M annowic, cbh.i b «  m 
Arnold i Stefan i t. p.

Jakżeż żałośnie p rzedstaw ia  się 
kata log  F ischera  na  rok  1937/38. Nie 
m a  w  n im  ani jednego nowego w y­
bitnego nazwiska. Ze starych  koryfe 
uszów pozostał jedyny tylko Ger 
h a rd  H auptm ann. A jakżeż uboga sza 
ta bibliograficzna; bez żadnych ry ­
cin i portre tów , lichy pap ie r  a  w  ca­
łości chude to i m izerne, że pożal się 
Boże. Jak  trzeciorzędnej księgaren 
ki. Upadek wielkiej k u ltu ry  subli 
m u je  się w tym  symbolicznym upad 
ku  najpotężniejszego ongiś wydaw 
nictw a niemieckiego. Smętny zapra  
wdę obraz. Dr. S. Gb.

PIĘĆDZIESIĄT LAT LITERATURY 
ROSYJSKIEJ

Znany k ry ty k  i h is toryk l i te ra tu ry  
doc. Sergiusz Kułakowski, już n ie­
długo w ydaje  bardzo  pożyteczną 
książkę z zakresu  l i te ra tu ry  rosy j­
skiej p. t. „Pięćdziesiąt lat l i te ra tu ry  
rosy jsk ie j1. Będzie to  okres od 1884 

do 1934. J a k  podaje  we wstępie 
au tor,  p raca  ta  będzie m iała  ch a ­

ra k te r  in form acyjny, zaw ierając 
dane faktyczne. Będzie to prak tycz­
ny in fo rm ato r  dla polskiego czytelni 
ka, k tó ry  u łatw i m u  orientację  w 
spraw ach lite ra tury  rosyjskiej.

JULIUSZ W IT

*

tutaj jest motor skrzydlaty stulecia!

posłuchaj jak stale stuka ten rytm  

w aortach różowych stolic!

jaki hymn się wzbija: czerwony dym!

tu burza motorów rozwija szumiące
skrzydła

do lotu:

burza fabryczna! 

burza

burza mityczna!

tutaj buduje się dobę 

z przemysłu i potu!

tutaj w paleniskach się pali 

węgiel elektryczności miłości!

tu buduje się większy od globu 

człowiek!

tutaj gorliwie się pali wiek  

nowe im ię człowieka:

jego dłoń, jego skóra, jego oczy: 

lot samolotu!

płonącym językiem  

chwałę godzinę świtu  

chwalę biały poranek m iasta

chwalę epos stalowe przedmieścia:

burzę m iłosną stulecia! 

fabryki!

*) Z m ająceg o  się  n ieb aw em  u k a za ć  no­
w ego to m u  pu ezy j p. t. „ W a m ‘j .
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H A R M O N I A  W  C 0 V i l “
Przerw ane  w ubiegłym tygodniu 

walne zebranie Cracovii odbyło się 
poraź  drugi w dniu  wczorajszym 
przy jeszcze liczniejszym udziale a- 
niżeli poprzednio i zakończyło się 
w alnym  zwycięstwem t. zw. ..starej 
g w a r d i i1, k tó ra  miała ogrom ną więk 
szość.

W alne zebranie zaczęło się od wy­
b oru  przewodniczącego, na ktorego 
pow ołano  jednogłośnie dra Mieliałow 
skiego Narcyza, k tóry  jak się później 
okazało prow adził obrady niezwykle 
sprężyście nie dopuszczając do zad 
nyeh niepoważnych incydentów 

Na wstępie' przeczytał on list daw­
nego przewodniczącego walnego 

zgromadzenia d ra  Kwiecińskiego, w 
k tó rym  tenże stwierdza z urzędu, iż

poprzednie w ybory .były nieform alne 
a to z tego względu, iż w poprzednim 
głosowaniu brali  udział członkowie 
nieletni i n iem ający praw a głosu. W® 
bec tego zalecapon w alnem u zgrom a 
dzenin dokonać now-y-ch wyborów. 
O brady  więc rozpoczęły się od p u n k ­
tu w yboru w-ładz klnliu, gdyż żaden 
z porzednin w-ybranych członków Za­
rządu m anda tu  nie przyjął.

Przy tym punkcie  pow-stała burza 
w ew ołana przez opozycję, k tó ra  w 
żaden sposób nie chciała zgodzić się 
na głosowanie na  łisty. lecz uparła  
sie przy głosowaniu ćsśobistym

Będąc jednak  w mniejszości musiu 
la w ysunąć  swoją listę k ló ra  oczywi­
ście upadla w głosowaniu przy czym 
niektórzy z kandydatów  tej listy wy

Palestyna szuka towarów
w  Polsce

Do Izby Handlow ej Polsko - Pale 
styńskiej w W arszaw ie wpłynęły o 
s tatn io  zapytania  f irm  inportow ych 
z Palestyny, poszukujących w Polsce 
następu jących  towarów-:

Butelek i flaszek wędlin, konserw 
rybnych  mięsnych, drobiowych, ja ­
rzynow ych owocow-ych, kaszy i 
grochu, papieru  .szmerglowego do 
czyszczenia naczyń alum iniow ych, 
zboża, roślin strączkowych, ptatków 
owsianycb, mączki ziemniaczanej o-

ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
MATERIAŁY ELEKTROTECHNR ZNĘ

p rz y b o ry  <Jo d zw o n k ó w  e lek try czn y ch , t ra n s to rm a to rk i  do 
dzw onków , lam p y  e lek try czn e , la ta rk i  k ieszo n k o w e, b a te r ie  
e lek try czn e  do  lam p e k  k ieszo n k o w y ch . —  U rządzenia św iatła 
elektrycznego i dzw onków elektrycznych, w szelk ie  p rz e ró b k i 

i n a p raw y . —- C env n isk ie .

Ł Ł J X ‘‘ B & i r e a f o ó u j *  u B .  G ar> J& *& xB kew
(Demhitzer) (W ejście od ulicy Senackiej). Nr. telefonu Sit3-S5.

M ontaż lam p  p rzy  p rz ep ro w a d z k ac h . — Reklam y neonowe do n astaw -

S^ jru u . ih e g  k j t & j *  m t&srtg i  s i 'ś& sfcś

NOWY TOM KART,LA CZAPKA 1
W  najbliższym czasie ukaże się 

nak ładem  Borovego w Pradze nowa 
książka  znanego pisarza Karola Czap 
ka , au to ra  now-el, powieści i d ra m a ­
tów7. Tym razem  będzie to zbiór fe ­
lietonów i satyr, d rukow anych  już w 
prasie , a w7 k tórych  au to r jest m i­
strzem. Tem atem  w-spomnianych li­
tworów7 są błahoslk i dnia powszed­
niego, k tó re  często są przyczyną lu ­
dzkich u trap ień , a k tó re  pod piórem  
Czapka nab iera ją  znów żywych ru 
mieńców, wzruszając często czytel­
n ika do tez.

W ojna  światowa i okres powro- 
jenny wywróciły w-szyslkie jiojęcia i 
wartości polityczne. W ynik iem  tego 
jest nieuleczalny zam ęt politycznych 
ideałów, k tó re  doprow adziły  już do 
bezmyślnych walk a grożą nową woj 
ną światow-ą. Dr. Coudetihove - h  a - 
lergi, wódz ruchu  paneuropejskiego, 
pod jaj w najśw ieższym swym dziele 
, ,Tolaler Staat - Tola ler MenSeh" 
próbę rozplą tan ia  tego chaosu i u to 
rowaniłi- 'drogi z lab iryn tu  k łam stw a 
i błędu ku wyzwoleniu poza wszel­
k im  par ty jno  - politycznym fraze­
sem.

Z na jnow-szych duchow ych p u n k ­
tów w-idzenia, poddaje pow-yższa p ra  
ca  szczegółowej krytyce rozmaite  foi- 
n y  dem okracji i dyktatury , kom uni

raz innych artykułów spożywczych, 
grzybów suszonych i konserw ow a­
nych, wyrobów włókienniczych, 
szkła i wyrobów7 .szklanych, lasoh. 
m ączki ziemniaczanej, drzewa i d yk­
ty, mrożonego mięsa wołowego, b a ra  
niego i z drobiu.

Bliższych in fo rm ac ji  udziela w y­
dział handlowy7 Izby Handlow ej Pol 
sko “ Palestyńskiej, W arszawa, F re ­
dry 10. Do pise innych zapytań  na le­
ży załączyć znaczek na odpowiedź.

NIEZNANY LIST SMETANY
Dziennik „P rag er  Presse" p rzyno­

si tekst nieznanego listu narodow e­
go kom pozytora  Bedricha Smetany, 
który został p rzypadkiem  odkry ty  w 
Kopenhadze. K om pozytor pisze do 
znanego w ydawcy aut. C. C. Lose‘a. 
J ak  wiadomo, Sm etana przebyw-ał w 
Danii w7 latach sześdziesiątych tib. 
stulecia. Mieszkał w Goeteborgu, 
gdzie zajmow-ał się pedagogiką. —  
W spom niany list, noszący datę 10 
l istopada 1850 roku, przynosi niczna 
ng szczegóły- z pobytu kompozy tora 
w Danii.

Państwo totalne -  człowiek totalny
zniu i nacjonalizmie, faszyzmu i sy­
s tem u stanowego, aby w indywidua- 
lisly-cznvni ukszta łtow aniu  człowie­

ka w-edle angielskiego genllemen — 
ideału rozpoznać cel w-spółczesnego 
rozwoju poli tycznego.

Najmłodsze dzieło hr. P.oudenho- 
ve‘a, jako potityfczne pismo bojowe 
o ludzką w7olno.ść, zdolnem jest obu­
dzić zarów-no nam ię tne  objaw y in­
formacji jak  i slahowczego sprzeci- 
w-u. Nikt jednakże nie odłoży książ­
ki nie poSzerzyw-szy dzięki niej swe 
go politycznego horyzontu, nie zre­
widowawszy- sw-ego światopogląd u i 
nie rozwidniw szy go już to przez zgo 
dę z au torem  już też przez opozycję 
do niego

cofali swoje nazw iska przedtem.
Now-oobrany Zarząd Cracovii. któ 

ry przeszedł przew ażającą  ilością gło 
sów przedstawia -ię następująco:

Prezes adw. dr. Michałow-ski N ar­
cyz,

Wiceprezesi: dyr Loteczko, naczel 
nik Soewy Rudolf, m jr. Solecki Stani 
sław, prok. Synowiec Tadeusz.

Sekretarz: por. Dziobanowski Ste­
fan. zastępca: Milusiński Tadeusz.

Skarbnik: dr. P ischinger S tanis­
ław, zastępcy: Leo Zdz. i por. Schw-cn 
dner  Karol.

Gospodarz: por  Wróbel Tadeusz, 
zastępca: Bednarczyk.

Referent prasowy: red. Leo Ju l i ­
usz.

Członkowie Zarządu: Bey Julian,
dr. Cikowski Stanisław, a rcb. Gintel 
Ludwik, kap itan  Grochal Józef. dr. 
Skosinski Stanisław.

Komisja rewizyjna: dr. Lustgarten  
Józef, Gliza Leon, Pągowski Boles­
ław-, Splichal -Henryk, Snrowiecki 
Antoni.

Sąd honorow y: dr. Bartym owski
Stefan, dr. Brotkiew-icz W acław , ro t ­
m istrz Horoszkiewicz Kazimierz p ro f  
Lubaczew-ski Marian, dr S tępniow­
ski Józef, dr. Szembek W iktor,  dr. 
Kuczyński Boi.

Po wyborach zabrał glos jeden /
na jta rszych  członków k lubu  dr. Ko­
walski. który- oświetlając obecną sy­
tuację k lubow ą i walnego zgromadzę 
nia wezwał wszystkich do zgodnej 
p racy  do dobra  k lubu  i zaniechania 

swarów, co wszyscy zebrawszelkich

ni zgodnie uchwalili
Od tej chwili nastąp iła  na sali h a r ­

m onijna  zgoda.
W e w nioskach uchw alono nadać 

sekc ' '  narc iarsk ie j  autonom ię, jak  
również uchw alono  powołać do ży­
cia radę seniorów, w skład k tó re j  we 
szli starzy członkowie zarządu z b . 
prezesem płk. M iodońskim n a  czele 

Skład tej rady  jest następujący 
p łk . Miodoński Szymon, dr. Czapnir 
ki Henryk, dr. Nowakowski Zyg­
m u n t  dr. Kwieciński Zdzisław, dr. 
Lustgarten  Józef, dyr. Kowalski Jan  
prof. Bawulski Wacław- i Kałuża J o ­
zef

Dalej uchw alono wyrazić; serdecz­
ne podziękow anie jednem u z graczy, 
a to obrońcy ligow-tj d rużyny Stefa­
nowi Lasocie, k tó ry  mimo, iż cierpiał 
przi z cały rok n a  dotkliwą chorobę 
dw unastnicy  nie przeryw ał treningu 
grając wszystkie zawody- ligowe. U- 
chw alono również podziękow anie 
dla sekcji hokejow ej za zdobycie mi 
strzostwą Polski jak  również dla ca­
łej d rużyny ligowej za zdobycie mi- 
strzostw-a Polski i o fiarną całorocz­
ną grę.

Na podkreślenie zasługuje oświad­
czenie lidera opozy-cji, k tó ry  powie 
dział, żc Cracovia jako  taka  nigdy 
nie m y iła ta  o wprow adzeniu  p a r a ­
grafu  aryjskiego o co ją  ostatn io  po­
sadzono.

Po uchw aleniu  jeszcze k ilku  m niej  
szej wagi w-niosków- zabrał głos no- 
w obrany  prezes dr. Michałow-ski. któ 
ry  oświadczył, że s tarać się będzie 
iść w ślady wielkiego prezesa Craco- 
vii śp. d ra  Scntnarow-skiego i prosząc 
o w spółpracę wszystkich zam knął 
pam iętne w alne zebranie Cracovii, 
k tóre  tyle w całej Polsce w ywołało 
rozgłosu.

Di użyna P racy  Społecznej O rga­
nizacji Przysposobienia W ojskow e­
go kobiet organizuje w czasie fervj 
Świąt Bożego ŃarodzenujNobóz w ę­
drowny na Łemkow-szczy-znę (pow-. 
gorlicki, jasielski, nowo - sądecki).

Zadaniem  obozu jest p raca  k u l tu ­
ralno - ośw-iatow-a wśród miejscowej 
ludności. W  program ie  obozu przewi 
dziane:

|S z o p k a  k rak o w sk a"  z „gw iazd­
k ą"  —  dla dzieci, uroczyste zebra­
nia z gaw ędam i i łam aniem  się opłat 
k iem  —  ze starszymi, opieka hig ieni­
czna i san ita rna  i t. p. prace.

Celem zebrania darów  „gwiazd- 
k o w \c h “ dla dzieci, młodzieży i s ta r ­

szych Peow-iaczki zorganizowały po­
śród siebie zbiórkę (części ubrań, 
słodyczy, przyborów piśmiennych, 
k s iążek /zab aw ek ,  papierosów  i t. p.) 
oraz zam ierzają  zw-rócić się za jio- 
śrcdnic lw em  prasy  i radia  do społe­
czeństwa i f i rm  krakow skich  z ap e ­
lem. by zechciał^ przyczynić się do 
tego drobnym i darami.

Dary m ożna składać w Świetlicy 
Organizacji P. W. K. Zwierzyniecka 
26 w godz. od 12— 15 i 18— 20 do 
dnia 27 Łun., ew entualnie dać znać 
telefonicznie, a Peowiaczki zgłoszą 
się po odbiór do mieszkali (Telefon 
188-93). A'a m iejscu znajduje  się ksią 
/k a  ew-idencyj na  dary.

f S M / P
Wierny

obłożony
przyjaciel człow ieka, pies, 

jest podatkiem , tak, jak  
każda inna rzecz, p rzedstaw iająca  
pew ną wartość. Podatek  len jednak  
uzależniony jest od łańcucha, lub 
smyczy. Opłata za stróża łańcucho­
wego wynosi, jak  w iadom ol złoty ro 
cznie, a za jego kolegę na smyczy w-o 
dzonego — 30 zł. Jeden  i drugi p il­
nu je  życia i m a ją tk u  swoich gospoda 
rzy. 1 tu zaczyna się ciekawa psia 
historia.

Pies za złotego pilnuje  m ają tku  
biednego chłopka, w-arlo.ści może kil 
kuset złotych, gdy pies 30-złotowy, 
tak  zw-any „luksusowy", strzeże do­
by tku  nieraz wartości kilkudziesię­
ciu tysięcy-. Ogólnie znanym  jest, iż 
złodziei un ika  m ieszkania , o k tórym  
w-ie, iż jego w-łaściciele posiadają 
choćby najm niejszą, ale czujną i gło 
śno szczekającą psinę.

Nie każdy  jednak  przyjaciel psa 
może sobie pozw-olić na trzym anie 
tego wiernego przy-jaciela, gdyż nie 
stać go n a  tak  wysoką opłatę. W  wici

kim mieście. Krakowie, płacą jego o- 
bywatele prawie 900.000 złotych ro ­
cznie od 3000 posiadanych psów. Gdy 
by tak  obniżyć wydatnie np. do 5 zł. 
rocznie „psi haracz", to i wiaścicie- 
lom i psom wyszłoby to tylko na do­
bre. Narzekaliby- złodzieje, policja 
natom iast  m iałaby mniej roboty. Je­
dynie n iezadowolonym  byłby może 
Magistral, lecz o tym nie kłopoetny 
się gdyż znajdzie on. jak zwykle, wie 
le jeszcze innych źródeł dochodu. 
W skazyw ać mu ich nie pobrzeba.

Rozumiemy7, że b iedny chłop nie 
może płacić więcej, jak  złotówkę, a 
nie jeden m ieszkaniec m ias ta  płacić 
m a za przygarnięcie tak zwanego 
„bezpańskiego" psa 30 zł.? I to za 
zwierzę drfmow-e ogóhiie znanej uży­
teczności?

—  A fe! Nie ładnie! W  interesie do 
bra publicznego należałoby w m ia ­
stach uregulow ać raz w-reszcie t?j 
^psią“ historię i przeprowadzić setek 
cję opłat od „psiego" luksusu!!!

SAN,
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SIŁ/S ENERGETYCZNA „N03MAHDII"
W łych dniach opuścił port le Hav 

re, udając się do Nowego Jorku, naj 
w iększy po angielskiej „Qeen Mary11 
transatlantycki statek francuski „Nor 
mandie“. Statek ten tym się różni od 
wszystkich innych olbrzymów tran­
soceanicznych, że motory jego uru 
chom iane są elektrycznością.

Energia elektryczna „Normandie” 
wytwarza pół miliarda kilowat go­
dzin, to jest 25-tą część tej energii e- 
iektrycznej, jaką zużywa cała Fran­
cja.

Łączna suma energii, zasilającej 
motory „Normandie*1 wynosi 160 
tys HP. Każdy z motorów o średni­
cy 5,20 m t waży 210.000 kg.

Użycie energii elektrycznej do po­
ruszania statków kalkuluje się znacz 
nie taniej od węgla. Dzęki użyciu e- 
lektryczności —  m ożna było zain­
stalować na statku specjalny typ ru­
bin, działających z szybkością 3.000 
obrotów na minutę, a szybkość prze­
ciętna statku w ynosi 31 w ęzłów

„D U C O44 
LAKIERY AUTOMOBII OWE

Specjalne fundusze
na Poczcie

u P F M « G M !S r
pokea SKŁAD F  AliRYCZNY 
r C E N T K O F A R B ‘- 

KRAKÓW, —  BRACKA 11. 
TEL. 117-63.

Rada Hinistrów wydała rozporzą­
dzenie o utworzeniu funduszów spe­
cjalnych w państwowym  przedsię­
biorstwie „Polska Poczta, Telegraf i 
T elefon11.

W  myśl tego rozporządzenia, w 
państwowym  przedsiębiorstwie „Pol 
ska Poczta, Telegraf i Telefon11 two­

rzy się następujące fundusze specjał 
ne: a) zapasowy, b) zaliczek na upo­
sażenie Fundusze te tworzone będą 
z corocznych odpisów z czystego zy­
sku przedsiębiorstwa. W ysokość co­
rocznych odpisów ustala m inister 
Poczt i Telegrafów w porozumieniu  
z m inisterstwem  Skarbu.

ile Jest białych xruK<M* na swfecie

P ryw atne

Nie dawno bibliofil znajdując cie 
kawy, rzadko spotykany egzemplarz 
książki m ów ił o nim  jako o „białym  
kruku11. W yrażenie to wzięte jest 
całkowicie z przyrody.

Jak wykazują badania ornitologów  
istnieje na św iec®  kilka okazów bia-

gimnazjum Koedukacyjne
Y ov\ Ż ydow skiej Szk oły  Społecznej

w  Krakowie, Rynfck Gł. 17/5 1 6
Typ < geśn o-k szta łcący . — Języki obce 
now ożytne: an g ie lsk i, francuski, nie'
— m ieck i — do wyboru. —

„SATYRA W  MALARSTWIE4*
( z  przeźroczami Goyi, M. umiera 

i Grosza)
Odczyt na powyższy temat w ygło­

si p. Henryk W eber w  środę, dnia 22 
fom. o godz. 8 wiecz. w lokalu Żyd. 
Tow. Teatralnego, Stolarska 9.

Zapowiedź odczytu red. W ebera 
tak ze wzgięttu na interesujący temat 
jak i ze względu na osobę prelegenta, 
znakomitego znawcy sztuki wywołała  
duże zainteresowanie.

&KULARY według przepisów  lekarzy oraz 
w szelkie napraw y w ykonuje solidnie i 
tanio  OPTYK BRANDEIS, K raków, Grodz 
ka  61, naprzeciw  kościoła E w angelickiego.

MERLE w y k w i n t n e , c a ł k o w i t e  u - 
RZĄDZENIA. ZYGMUNT GRuNBERG, 
DUNAJEWSKIEGO 6, tel. 174-06.

Ail.aimy amałorp .1B
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej. 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA­
SOWSKA 29. I p. _____

dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, za­
li u p i s z, p r z e r o b i s i  

MOSLOWICZ 
Kraków RYNEK GŁ. g

WYPRAWKI NIEM OW LĘCE, ElSEN , KRA­
KÓW, SŁAWKOWSKA 2.

jPlERW SZE PIĘTRO 
PASaZ t I  LAKA

tjiiIClA meblowe nowot zesne (wełna z lnem) 
m w icsnej tka ln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T korn , GRODZKA 12 ro 5.

K)WAGa  fo toam atorzyl T OTOLA MORATO­
RIUM w yręcza W as, uzupełnia  W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— SERV1CE, 
K raków , starow iślna 21, tel. 148-33.

S IE C Z N E  PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4JS6 zł. NA SKŁADZIE „PARKER* LT.P.
L a c h o w a  n a p r a w a  p i ó r  „k a r t o ­
t e k a * GRODZKA 40.

SSajiepiej i n a jian ie j kupisz m odne i ele­
ganckie paraso lk i, parasole w firm ie 
„UMBRELLO*, K raków  RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
i tan io . 1*18/37

POSZUKUJ Ę zastępstw a na  w sch >dnią Ma.
łopolskę. Zgłoszenia pod „K aucje" do
Adm. K rakowskiego K rrie ra  W ieczornego,

PRACOWNIA ■'RANEK Holzerow ej, uL
Szczepańska 5, poleca firank i ręczne od
10 zł.

5-CIO EW ENTUALNIE 4-ro pokojow e m ie­
szkanie kom fortow e do w ynajęcia. Rynek 
Podgórski 11.

DOM m urow any —  (Kraków) — sklep — 
m ieszkanie — 12.000. — INFORMATOR* 
K raków  P ija rsk a  19.

FUTRO dam skie zł. 120 — sprzeda okazyj­
nie L inkow ski, K raków, G rodzka 33.

KARTY DO GRY czyści C zyszczilnia K art 
K raków, Aleja Słowackiego 31, m. 11, te ­
lefon 116-99.

ŁYŻWY S. SATTLER, KRAKÓW. STRĄ­
DOM 13.

KOŁDRY W YKONUJE łanio i solidnie wy- j 
tw órrua „A tlas" Grodzka 2.

W Y K W I N T N A  bieliznę, k raw aty , k a ­
pelusze. rękaw iczki, szelki, sw etry, getry  I 

szale i t. p. poleca n a jtan ie j

..DrtUtir Eligiiojr
K raków , S tarow iślna 17 vls a  t !s  „Uciechy*

POŃCZOCHY GUMOWE „L aste i" ,' „Acade- 
niic" i inne wszelkiego rod-.aju na  żylaki 
i chore nog., poleca na jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hu rt. Skład a rty k a łó  w gu ■ 
m ow o-thirurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków , św. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 69).

CZYŚCI CHEMICZNIE i fa rbu je  wszelką 
garderobę

toisc iszc- J o g a lL
n ajtan ie j, najso lidn iej, K rrków , Dietla 93, 
telefon 141-63.

NAJLEPSZY, najtańszy , najprak tyczn iejszy , 
podarunek  na  “w iazdkę, to  swehr, k u ­
piony tylko w „P racow ni T rykotaży Fel- 
m aua*, K raków, Sebastiana 23. Sklep 
frontow y.

K IP U  JĄŁ 2 pary bucików otrzymu­
jesz bilety do kina. „Malmo“, Ma- 
gazyu Obuwia, Kraków. Długa 23.

KSIĘGI HANDLOW E najw iększy wybór, 
na jkorzystn ie j kupisz w firm ie J. Lem ber- 
ger K raków, S tarow iślna 17, tel. 114-64.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, K raków , R ajska 4, 
kupu je  w szelka biżuterię, k a rtk i zastaw ni­
cze, zęby sztuczne, płaci pełną w artość.

BABKA tanio dobrze kom fortowy  
Pensjonat STORCHOWEJ,, Jedy­
naczka telefon 273.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ Dł OGu e ET- 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW jj 
DIETLA 44, I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSO KIA. OPASKI PO OPF.RACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE WSZEL 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

Wołane posately
PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYN1 szyje po 

najn iższych cenach najw ytw orn iejsze su ­
knie dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Boczna T. K ościuszki 10, m. 5.

'SG&teRó
§4 &  ł  m m
Poleca n a jtan ie j P racow nia Schelna, K raków  
Rynek Gł. 11 — przy jm uje rów nież do prze­

rab ian ia .

DUGO lak iery  do au t i row erów  „Farbo- 
b lask", K raków, K alwpo-yjska 29.

RADIO - APARATY m ark i „T elelunken ' na  
dogodnych w arunkach  poleca „MELODIA* 
K raków, Starow iślna 19.

. ,
ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca

„Ada", D ługa 43. P izeróbk i w ykonuję szyb 
ko i tanio.

ŻYWE TUCZONE karp ie  każdej w ielkości 
poleca n a jtan ie j ha la  rybna Ka RMELIC- 
CKA 37, tel. 144-83, róg Batorego.

UWAGA JASNOWIDZĄCA LUBOSKA. Je ­
szcze parę  dni na  prośbę k lienteli pozosta 
je  w K rakowie. K raków, Sobieskiego 3 ni 
ski parter, m. 9.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER 
W U JE  na jtan ie j stro iciel KOM, K raków, 
Bożego Ciała 10, m 9, tel. 143-79.

ABAŻURY ARTYSTYCZNE, 1AMPY STO­
JĄCE ZYGMUNT GRiiNBERG, DUNAJEW  
SKTEGO 6 tel, 174-66.

łych kruków, których liczba nie prze 
kracza jednak 150 sztuk —  podczas 
gdy kruków czarnych jest ok. 12 m i­
lionów.

Dotychczas największą ilość bia­
łych kruków, bo 15 naliczono w Tun  
drach Alaski. W  Polsce zapiski o za 
ODserwowanym w Puszczy Święto­
krzyskiej białym kruku datują się z 
1.546 roku.

IJk ffiP t
m odele n a jta n ie j  w prost w w ytw orn i

W iś ln a  2  te:. 1 1 4 5 4
— Przerabiała:a lamp własna. —

N ik io w n ia

TAPCZANY fotele do spania różnego sy­
stem u, ooduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tapicerska, K raków , św. T omasz* 
26, tel 116-96.

DWA razy  bezpłatne 
golenie „RAZOLEM"*' 
d la  zainteresow anych 
O włosienie usuw a sku 
tecznie „RAZOL* dla 

pań  i panów .
Nowość: — Propagujem y 
pastę „B ELLO T- dla 
pań , k tó ra  usuw a wlos 

w raz ze cebulką.
SCriONWALD 

Kraków, Dietla 61.
B ezpłatny ponaz usuw ania wlogów na m ie; 
scu. — Prospekty  na  żądanie.

WYSPKZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów  po ce­
nach  zniżonych. Oto k ilka cen d la  p rzy ­
k ładu : 1000 sztuk  sw etrów  m ęskich z a n ­
gielskiej w łóczki zam iast po 11 zł. ty lko 
4.90 zł., 800 sztuk sw eirów  dziecinnych, 
w ełnianych, zam iast 7 zł. tyłku 2.90. 506 
sztuk  sw etrów  dam skich wg, w iedeńskich 
m odeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych 
O strow iecki, K raków , K rakow ska 12.

N a n L a  wyeSaowamie
KURSY KROJU, M odelowania i Szycia, kon- 

cesjonow ane przez K uratorium  ELWIRY 
HALPERN - SuSSEROW EJ, absolw entki 
W iener Moden Akadem ie. N auka najnow  
szym system em  w iedeńskim . Po ukończe­
niu, św iadectwa. W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

Akwizytor do zbierania 
zam ówień na druki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol44, Kraków Na Gród­
ku L. 2.

ZAKOPANE. — Dla m łodzieży i dzieci kura 
narciarsk i. W spółudział m łodzieży wiedefr 
skiej. K urs języka niem ieckiego. K om for­
towy pensjonat „Słoneczny dw ór" n a  Strą 
żyskiej (willa „M ontana"). D oskonała k u ­
chnia, s ta ła  opieka lekarska. Kwalifikowa. 
ny personel sportow y i wychowawczy, W  
tym roku  w łasny zarząd: dr. M aria Ulicz­
ka. K raków, Syrokom li 23, telefon 107-34, 
godz. 11— 12 i 4— 6.

KRAM7AT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECOKil CHAWA- 
TES“„ K raków, F lo riań ska  35. W łasna w y­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a na  
p raw a starych kraw atów . Tel. 143-68.

L o L a S e
SKLEIY Część lokalu  z w ystaw ą fron tow ą 

w ynajm ę. — TASCHNER, Grodzka 6.

OGS OSZENIAi R ozm iar strony a m k u : W ysokość 419 m /m . szerokość J70 m /m . — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w  jednam  łam ie. S trona dzieli się n a  4 tam v 
Ceny ogłoszeń w fc.o»ych: I. s trona  w f łam ie za 1 m /m zł 1.25. T ekst II—VII strony  r t  1 —. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane łam ie zł 0.76. Nekro.ogi w tekście do 60
Kfcnrn w 1 zł 20.—, 2 ł#m »cb xi 30.—. O głoszeiia  drobne i a  słowo o.lft. D la p«w »ku jących  p racy  w drobnych i i  tU w o fi 06. M atrym onialne za słowo w drobnych zł O.ló,

 _________  __________ jm niejsze ogłoszeń e drobna llus-m y aa 10 -iłów. Za sast-zeżeale  m iejsce dnliesa s i t  35 proeeał
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